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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskie) Zjednoczone] Partii Robotnicze) w Lublinie

KOK IX. Nr 155 (2298). LUBLIN, ŚRODA, 1 LIPCA 1953 R. C E N A  20 (T

Depesza Bolesława Bierula
do W altera U lbrichta
Do Towarzysza Waltera Ulbrlchta
Sekretarza Generalnego
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności.

B e r l i n

Z okazji 60 rocznicy Waszych urodzin przesyłamy Wam braterskie 
pozdrowienia i życzenia długich lat życia I pracy dla dobra niemieckiej 
klasy robotniczej, narodu niemieckiego i sprawy pokoju.

W imieniu Komitetu Centralnego 
f  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

B O L E S Ł A W  B IE R U T

W ystawa sztuki 
polskie] I czechosłowackie] 
w  ZSRR

MOSKWA (PAP). W Leningradz- 
kim  Insty tucie M alarstw a, Rzeźby 
i  A rchitektury  przy Akademii Sztuk 
Pięknych ZSRj'. , otw arto w  dniu 29 
ub. m. w ystaw ę sztuki polskiej i 
czechosłowackiej W ystawa obejm uje 
reprodukcje dzieł znanych mistrzów 
m alarstw a i rzeźby: Jana  M atejki, 
braoi Gierymskich, Józefa Manesa, 
M ikołaja Alesza, Józefa M yślbeka 
i w ielu in.

Wykonnig 110 proc, plonu eksploatacji

POM Tarnogród wzywa do współzawodnictwa
w kampanii żniwno-omiolowej

Przed trzema dniami odbyło się w POM Tarnogród walne zebra­
nie całej załogi, na którym omówione zostały przygotowania do kam­
panii ż n i w n o  omłotowej oraz podjęto wiele nowych cennych zobo­
wiązań w ramach nawiązanego już dawniej współzawodnictwa x 
POM w Skrobowie.

Załoga POM-u w Tarnogrodzie zo­
bowiązała się dla uczczenia rocznicy 
Wyzwolenia — 22 Lipca — w opar­
ciu o zobowiązania indywidualne 
traktorzystów , brygadzistów, mecha 
ników rejonowych i agronomów o- 
raz w oparciu o zobowiązania zespo­
łowe brygad traktorow ych skrócić 
okres koszenia zbóż o trzy dni. Jed ­
nocześnie traktorzyści postanowili w 
ciągu trzech dni od skoszenia kłoso­
wych dokonać podprywek na ogól­
nej powierzchni 883 ha oraz zasiać
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zastosują agregatowanie brony tale­
rzowej z siewnikiem.

Aby umożliwić spółdzielniom pro­
dukcyjnym term inow ą odstawę zbóż 
w ramach planowego skupu załoga 
POM w Tarnogrodzie zobowiązała 
się ponadto dokonać 25 proc. zapla­
nowanych omłotów zboża w  spół­
dzielniach produkcyjnych do dnia 
20.VIII. br.

W tym samvm czasie traktorzyści 
zobowiązali się wykonać orki pod 
siew rzepaku, a sam siew zakończyć 
do dnia 25.VIII. br.

Na czoło jednak zobowiązań zało­
gi POM w Tarnogrodzie wybija się 
z o b o w i ą z a n i e  w y k o n a n i a  w 110 proc. 
planu eksploatacyjnego w pracach 
P o lo w y c h  oraz zobowiązanie zmniej­
szenia kosztów własnych 1 ha orki 
średniej o 15 zł. na  1 q.

Do sprawnego 1 terminowego w y­
konania tych zobowiązań trzeba się 
należycie przygotować. Załoga POM

W telegraficznym skrócie
*  J*k lu i donosiliśm y, prem ier łlóskt Kek- 

konen w poniedziałek 29 bnt. z łożył dymisję 
na ręce prezydenta Finfandił Paas5kfvJ. P re- 
tyden ł przy jął dym isję K ekkonenaJ  zapropo­
now ał u tw orzenie nowego rządu przew odniczą 
centu lińskie] partii socjaldem okratyczne] K. 
A. Fagerholm ow i.

Dnia 29 bm. podczas debaty w  Izbie 
Gmin deputow any iabourzystow skf A. J . 
frvirie w ystąp ił z wnioskiem , aby rząd  b ry ­
tyjski w porozum ieniu z innymi członkami 
ONZ cofnął uznanie rządow i LI Syo-m»na. 
D eputow any Noęf Baker zaln terpelow ał rw d  
w spraw ie ew entualnego zwołania sesji ONZ 
dla rozpatrzenia kw estii roze]mu w Korei o 
ile pozeim nie zostanie podpisany w najbliż­
szym czasie,

#  Dnfa 29 bm. tfe Gasperf orfwfedzl/ pre-
lyden ia  republiki Einaudiego J złożył na jego 
ręce dym isję rządu. Hinaudi przyjął dymisję, 
lecz prosił de C asperie‘co i m inistrów , aby 
pozostali na sw ych stanow iskach i kierowali 
bieżącym i spraw am i do czasu siorm ow auia 
nowego rządu. 29 bm. w godzinach w ieczor­
nych prezydent F.inaudi rozpoczął rozm owy 
w celu m ianow ania przew odniczącego rady 
ministrów .

P. o. prem iera bry ty jsk iego  Butler po­
dał ofiuialnic do w iadom ości, że wobec od­
łożenia konfereneił na Berm udach, rządy  USA, 
Wielkiej B rytanii I Francji postanow iły zw o­
łać konferencję m inistrów  spraw  zagranicz­
nych trzecli m ocarstw  zachodnich, k tóra od ­
będzie się w połow ie lipca w Paryżu lub 
W aszyngtonie. Na konferencji tej W ielką 
B rytanię reprezentow ać będzie p. o. m inistra 
#pr«tw zar>r«M*e7n vełi lord Salisbury. Francję 
"■* Ccorges Biduuit, a USA — J- F. Duiles.

.pomyślała o tym przed czasem. D la­
tego też odbędzie się w  najbliższym 
czasie dwudniowe szkolenie trak to ­
rzystów, brygadzistów, m echaników i 
obsługi silników elektrycznych i spa­
linowych celem przygotowania ich 
do właściwej obsługi i eksploatacji 
sprzętu.

Ponadto zostanie również przepro­
w adzone pięciodniowe szkolenie w 
spółdzielniach produkcyjnych, m ają­
ce na celu zapoznanie spółdzielców 
7 o£jfarv7arią pracy nrzy obsługiwa­
niu młocarń, snopowlązałek i Innych 
maszyn, ustawianiu stert itp.

W nowozorganizowanych spółdzlel
niach produkcyjnych, k tóre  po raz 
pierwszy przystąpią do wspólnych 
żniw, zobowiązała się służba agro­
techniczna 1 pracow nicy Wydziału 

Politycznego udzielić pomocy facho­
wej przy opracowywaniu harm ono­
gramów na kam panię omłotową oraz 
przy opracowaniu planów  wspólnych 
siewów jesiennych.

Jednocześnie mechanicy rejonowi 
zobowiązali się przeprow adzić. czte­
ry przeglądy maszyn w brygadach 
w czasie pracy a zorganizowane po­
gotowie umożliwi szybkie usuwanie 
powstałych aw arii w pracy poszcze­
gólnych masizyn w spółdzielniach 
produkcyjnych.

Niezależnie od zobowiązań zespo*. 
łowych poszczególni traktorzyści i 
brygadziści podjęli szereg cennych 
zobowiązań indyw idualnych. Na w y­
różnienie zasługuje tu  zobowiązanie 
brygadzisty S tefana Dydyńskiego, 
który postanowił wykonać akcję o- 
młotową na 10 dni przed zaplanowa­
nym terminem. Podobne zobowiąza­
nie podjął brygadzista Roman Sze- 
niak, k tóry  czas trw ania akcji żniw- 
no-omłotowej skróci o 7 dni.

T raktorzysta A leksander Woszczy- 
na zobowiązał się przez cały czas 
trw ania akcji żniwnej wykonywać 
po 150 proc. norm y dziennej, dbać o 
właściwą konserwację maszyn mu 
powierzonych oraz zaoszczędzić w 
całej akcji 150 kg paliwa.

W  jeszcze większym procencie, bo 
w 175% zobowiązał się wykonać 
swoje dzienne zadania traktorzysta 
Stanisław  Ryczko zaoszczędzając 
przy tym 100 kg paliwa d smarów.

Niemal wszyscy pracownicy POM 
Tarnogród podjęli zobowiązania dla 
uczczenia 22 Lipca'.

M r c K T m M
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W dniu dzisiejszym  rozpoczynamy nasze fotograficzne w ędrów ki 
po lubelskich placach budów. Zdjęcia zamieszczone w  tej rubryce w  
syntetycznym  skrócie przedstawiają nam charakterystyczne m omen­
ty pracy naszych przedsiębiorstw budowlanych. Do w szystkich k ie . 
rów ników  budów, inżynierów i techników oraz do załóg budowla­
nych zwracam y się z apelem, aby w tej rubryce było jak najm niej 
zdjęć krytycznych, abyśm y coraz częściej mogli ilustrować ich po­
zytyw ne osiągnięcia.

lil ii

Wszyscy cieszymy się, gdy na 
przykład na ZOR Bronowice po­
w stają coraz nowe budynki miesz­
kalne dla ludzi pracy (zdjęcie 1). 
Radość naszą mąci jednak sposób 
w  jaki budowniczowie osiedla 
składają drew no usługowe. Zdjęcie 
pochodzi z P lacu Budów N r 1 ZB 
3 ZBM.

❖
Znajdujący się  na budowie n r  18 

— 19 ZB 1 ZBM racjonalizatorski 
sprzęt do zespołowej m urarki ja ­
koś „rozminął się ze swoim powo­
łaniem  “. Czerpaków do zapraw  u - 
żywa się tu do... nabierania smoły 
z  beczki (zdjęcie 2).

Jesteśmy z Wami, towarzysze z NRD!
Lubelska k lasa  robotnicza 

piętnuje faszystowską prowokację w Berlinie
W związku z ostatnimi prowokacjami Imperialistów amerykań- 

akich i ich bońskich sojuszników, które zdarzyły się w Berlinie, 
w lubelskich zakładach pracy odbywają się wiece protestacyjne, na 
których masy pracujące wyrażają solidarność z klasą robotniczą 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Zebrani na wiecach uchwa­
lają rezolucje, solidaryzujące się z niemiecką klasą robotniczą oraz 
wysyłają listy do załóg fabrycznych NRD.

Na masówkę w Fabryce Samocho­
dów Ciężarowych im. Bolesława 
B ieruta w Lublinie przybyło kilka 
tysięcy robotników. Żebrani posta­
nowili wysłać list do załogi zakła­
dów samochodowych w  Brussvigu, 
w którym  czytarpy m. in.:

„Załoga FSC im. Bolesława 
Bieruta w Lublinie stwierdza, iż 
z wielką uwagą śledziła przebieg 
ostatnich wydarzeń w Berlinie. 
Potępiamy haniebne wystąpienia 
prowokatorów, niemieckich impe­
rialistów spod znaku Adenauera i 
ich prolektorów — okupantów 
amerykańskich, którzy pragnęli 
wywołać zamieszanie, stwarzając 
w NRD zarzewie nowej wojny.

Z zadowoleniem przyjęliśmy 
wiadomość, że dzięki nieugiętej

postawie partii — Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, 
dzięki stanowczej postawie szero­
kich mas narodu niemieckiego, 
dzięki bohaterstwie niemieckiej 
policji ludowej, udało się w ciągu 
24 godzin zlikwidować antypoko- 
jowe prowokacje, wywołane przez 
najmitów imperialistycznych..."
W dalszym ciągu rezolucja stw ier­

dza:

„W Berlinie została rozbita pró­
ba obalenia pokoju przez tych, 
którzy głoszą, iż działania wojen­
ne powinny się toczyć nad Nysą 
i Wisłą przez tych, którzy są rów­
nież naszymi najzaciętszymi wro­
gami, wrogami narodu polskiego 
i naszego pokojowego budownic­
twa.*

Ekipy »Sztandiru Ludu« o przygotowaniach do żniw
D Ę B T

1 25 czerwca zarząd spółdzielni w 
Dębach omówił przygotowania spół­
dzielni produkcyjnej do żniw. By 
ułatw ić kobietom udział w pracach 
żniwnych zarząd postanowił zorga­
nizować żłobek dla dzieci. Zarząd 
polecił również odpowiedzialnemu 
członkowi zarządu dopilnować w yre­
montowania połam anych drabin i 
rozworów. Obok tych słusznych 
przygotowań spółdzielnia Dęby za­
pomniała o remoncie w łasnym , 
maszyn żniwnych. Żniw iarki nie­
kontrolowane stoją zardzewiałe na 
podwórzu. Spółdzielnia posiada rów 
nież w łasne snopowi ązałki, lecz za­
dowolona z dotychczasowej pracy 
POM zapomniała o remoncie w łas­
nych maszyn.

Ł A Z O W A
Młodzież ze spółdzielni produk­

cyjnej w. Łazowej dla uczczenia IV

I Światowego Festiw alu Młodzieży t 
Studentów w Bukareszcie podjęła 
nowe zobowiązania. Przed w ybora­
mi delegata ZMP-owcy zameldowali 
o przedterm inowym zakończeniu 
sprzętu siana i koniczyny. 
ZMP-owiec Eugeniusz Złamańczuk 
jako członek spółdzielni i traktorzy­
sta zobowiązał się wykonywać w 
czasie żniw 160 proc. normy oraz 
założyć ołótno na 12 snopowiąz*'pk. 
Pozostali członkowie koła ZMP 
zobowiązali się wykonywać w cza­
sie żniw po 150 proc. normy i mobi­
lizować do podobnego przekraczania 
norm wszystkich członków spół­
dzielni.

M A C H N O W
W okresie nasilenia rem ontów : 

przygotowań do akcii żniwno-omlo- 
towei na czoło wysuwa się w alka z 
chuligaństwem poszczególnych trak- 
torzystów. Liczne aw arie trak to ró w '

poważnie obniżają Ich gotowość do 
żniw. 'Oprócz wzmożenia pracy 
ZMP, Kom itet Zespołowy PZPR  po­
winien przyczynić się do ożywienia 
pracy kolegium redakcyjnego ga­
zetki „Życie M achnowa". W okresie 
przygotowań Ho żniw gazetka ta  
powinna popularyzować przodują­
cych ludzi zespołu oraz demasko­
wać tych, którzy przez bumelańctwo 
lub niedbałe obchodzenie się z m a­
szynami u trudniają  zespołowi te r­
minowe przygotowanie się do żniw 
l omlotów.

Zbliżające się żniwa nakładają 
większe obowiązki na pracowników 
inw estycji PGR. Załoga PGR Mach- 
nów czeka już drugi rok na w ykoń­
czenie magazynu zbożowego. P race 
przy ułożeniu .posadzki i części d a ­
chu mogą i powinny być bezwarun- 

i kowo zakończone przed żniwami.

Na te prowokacje wrogów po­
koju zaioga FSC im. Bolesława 
Bieruta w Lublinie, podobnie jak
i Wy, jeszcze z większym zapar­
ciem | entuzjazmem będzie wyko­
nywać zadania produkcyjne. 
Jeszcze bardziej zespoli się wokót 
naszej partii i władzy ludowej w  
dziele .przyspieszenia pokojowego 
budownictwa...". „Jesteśmy z Wa­
mi, towarzysze z NRD, razem 7. 
Wami będziemy walczyć nieugięcie 
o nasz wspólny cel — o trwały 
pokój między narodami".
Robotnicy Lubelskiej Fabryki Ma­

szyn Rolniczych również potępili 
prowokacje im perialistyczne w  Ber­
linie. Postanowili oni wysłać Ust do 
swoich koiegów z fabryki maszyn 
rolniczych w  Lipsku. '

W Zakładach Obuwia im. M. Bu­
czka na masówce zgromadziła się  
cała załoga. W dyskusji nad refe­
ratem  zabrało glos siedem osób, po­
tępiając know ania Adenauera i je­
go am erykańskich mocodawców.

Również w  innych zakładach pra­
cy — WSK, Lubelskiej Fabryce 
Drożdży, I.SS odbyły się masowe 
wiece protestacyjne.

Lubelska klasa robotnicza w y­
raża w ten sposób swoją solidar­
ność z niemieckimi masami pracu­
jącymi, zobowiązując się jedno­
cześnie wzmóc wysiłki, aktywni* 
walcząc o zachowanie pokoju.

I. K.

R ozbudowa
baz amerykańskich
w Anglii

LONDYN (PAP). — Dziennik 
„Daily W orker" stwierdza, że bu­

downictwo mieszkaniowe we wsrHod 
niej Anglii faktycznie zostało całko­
wicie w strzym ane, a  równocześnie 
przeznacza s.ię olbrzymie ilości ma­
teriałów  budowlanych na budowę 
am erykańskich baz lotniczych.

Dziennik podkreśla, że w  ostatnicK 
czasach na rozbudowę jedynie dwóch 
baz am erykańskich, w  B entw atters 1 
Shacerds — Grow, wydatkow aną 
.710 tys. funtów  Siterlingówj
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Walczyć będziemy o nowego człowieka
świadomego budowniczego socjalizmu

List uczestn ików  K rajow ego Zjazdu TWP 
do P rezesa  Rady M inistrów B o lesław a  B ieruta

WARSZAWA (PAP). Uczestnicy I K rajowego Zjazdu TW P w y­
słali do Prezesa Rady M inistrów Bolesława B ieruta list następującej 
treści:

Drogi Nasz Nauczycielu!
U czestnicy I K rajow ego Zjazdu 

T ow arzystw a Wiedzy Powszechnej, 
zebrani w  dniach 27 i 28 czerwca 
1953 roku w W arszawie przesyłają 
Ci, P rog i Nauczycielu, serdeczne i 
gorące pozdrowienia. Cieszvmv się, 
że obradujem y w szybko odbudow u­
jącej się i coraz piękniejszej stolicy

Plenum K C
W ęgiersk iej P artii 
Praca: qcych

BUDAPESZT (PAP). — Dzienniki 
ogłaszają kom unikat o rozszerzo­
nym  plenum  K om itetu Centralnego 
W ęgierskiej P artii Pracujących, k tó­
re  odbyło się w  dniach 27 i 28 
czerwca. Na plenum  omówiono re ­
fe ra ty  M atyasa Rakosiego 1 Im re 
Nagy o sytuacji politycznej i ekono­
micznej oraz powzięto odpowiednie 
uchwały.

K om itet C entralny w ybrał nowe 
Biuro Polityczne, w  którego skład 
weszli: M atyas Rakosi, Im re Nagy, 
Ernoe Geroe, A ndras Hegedius, 
Istvan Hidas, Istvan K ristof, Ru­
dolf Foeldvari, Lajos Acs, M ihaly 
Zsofinec. Na zastępców członków 
Biura Politycznego w ybrani zostali: 
Istvan  B ata i  Bela Śalai.

Na członków K om itetu C entral­
nego w ybran i zostali zastępcy 
członków KC Lajos Acs i Istvan 
Bata oraz dokooptow ani jako człon­
kowie KC Bela Salai i Bela Veg.

Kom itet C entralny zlikwidował 
Biuro O rganizacyjne t S ek retariat 
w ich dotychczasowej postaci, jak 
również skasował stanow isko sekre­
tarza  generalnego.

Członkami sek re taria tu  1 Jedno­
cześnie sekretarzam i K om itetu Cen­
tralnego w ybrani zostali M atyas 
Rakosi, Lajos Acs i Bela Veg.

naszej Ludowej Ojczyzny, budow a­
nej wysiłkiem całego narodu, pod 
Twoim przewodem.

Zdajem y sobie spraw a z \  agi za­
dań i odpowiedzialności stojącej 
przed nami. Jesteśm y świadomi 
agresywnych i niecnych zamiarów 
im perialistów , którzy wszelkiego 
rodzaju prow okacjam i usiiuią siać 
zamęt i opóźniać tem po naszego 
marszu do socjalizmu.

Przyrzekam y wytężyć wszystkie 
swe siły, by przyczynić się do pod­
niesienia świadomości mas dla sil­
niejszego zespolenia ich wokół pro­
gram u Frontu  Narodowego.

Od chwili założenia Towarzystw a 
prowadzim y pracę nad upowszech­
nieniem nauki i wiedzy w śród n a j­
szerszych mas pracujących. P rele­
genci Towarzystw a Wiedzy Pow ­
szechnej w  ofiarnym , codziennym 
trudzie docierają do najodleglej­
szych zakątków  naszego k ra ju . W 
odczytach, w ydawnictw ach popula­
ryzujem y osiągnięcia najw ybitn iej­
szych uczonych św iata, ukazujem y 
piękne postacie naszych bohaterów  
w alk o wyzwolenie narodow e i spo­

łeczne, sylw etki przodujących my­
ślicieli, uczonych i artystów , krze­
wimy patriotyzm  i proletariacki in­
ternacjonalizm .

Twoje nauki są drogowskazem w 
naszej pracy. Pom agają nam  prze­
zwyciężać trudności i  1-roczyć po 
właściwej drodze.

W pracy swej pragniem y coraz 
pełniej korzystać z bogatych do­
świadczeń i wzorów b ratn iej orga­
nizacji radzieckiej, k tó ra  posiada 
w!elkie osiągnięcia w oopularyzacji 
wiedzy i pomaga w wiązaniu nauki 
z praktyką.

Zapew niam y Cię, że zrobimy 
wszystko, aby nieustannie podnosić 
iakość odczytów i doskonalić sposób 
ich popularyzacji.

P racę naszą powiążemy ściślej ze 
środowiskiem, docierając do n a j­
bardziej zacofanych miejscowości.

Św iatłem  p .aw dy  naukow ej w y­
trw ale  rozpraszać będziemy mroki 
niewiedzy, zabobonu, i zacofania — 
sm utne pozostałości starego świata.

Uzbrojeni w  niezawodny , oręż 
nauki M arksa, Engelsa, Lenina 
S talina pod "'woim kierow nictw em  
walczyć będziemy o now egr czło­
wieka, świadomego budowniczego 
socjalizmu i  niezłomnego bojownika 
pokoju.

Przeciw »epropeiskiej wspólnocie obronne!<
przeciw rotyftkncii ukłodn paryskiego

Plenum KC Belgijskiej Partii Kom unistycznej
wzywa tło walki 

o osłabienie napięcia międzynarodowego
P A R Y Ż  (PAP). —  Belgijski dziennik  „Drapeau Rouge" opublikowul 

rezolucję Plenum  K om itetu Centralnego Belgijskiej Partii K om unistycz.
nej.

Rezolucja stwierdza, że perspekty­
wy osłabienia napięci.* międzynaro­
dowego, odpowiadające pragnieniom 
wszystkich narodów są sprzeczne z 
dążeniami i interesam i am erykań-

Nauczyciele amerykańscy
przeciw lali reakcji 
w USA.

NOWY JO RK  (PAP). — Jak' do­
nosi „New York Times", w Miami 
odbył się doroczny zjazd krajow e­
go zrzeszenia pracowników oświaty. 
Na zjeździe tym  przem awiał ducho­
wny protestancki Tankes ze stanu 
Ohio. Skrytykow ał on Kongres i 
różne komisje prowadzące badania 
nad „antyam erykańską działalno­
ścią nauczycieli". Tankes ostrzegł 
uczestników zjazdu przed niebezpie­
czeństwem tyranii, „która brutalnie 
ogranicza działalność oświatową".

USU rowinny zaprzestać podjudzania Li Syn-m na i Czang Kai-szeia

P r a s a  In d ii i  P a k is ta n u  
potępia prowokacje w południowej Koiei

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi z Delhi:
Prasa  hinduska i pakistańska ostro krytykuje  ustosunkow anie się 

Amerykanów  do prowokacji Li Syn-m ana, zmierzających do zerw a­
nia rokow ań rozejmowych w Korei i żąda od Stanów Zjednoczonych 
natychm iastowego podjęcia skutecznych kroków przeciwko tym  
prowokacjom.
Dziennik „ADD“, ukazujący się’ w 

Benares (Indie) pisze w artykule 
wstępnym : „jeżeli S tany Zjednoczo­
ne chcą, aby Azja uw ierzyła w ich
uczciwość i w szczerość ich dążeń

O d p r y s k i
OBROŃCA d e m o k r a c j i

A dw okat filipiński, M anuel Mon- 
roy zeznał niedawno przed komisją  
senacką w  Manilli (stolica Filipin), 
ie  przekupił w  sw oim  czasie obecne­
go wicem inistra w ojny, Oscara Ca- 
ttelo , kiedy ten  byl jeszcze sędzią. 
Obecnie agencje zachodnie donoszą, 
ie  Monroy został zamordowany przez 
„nieznanych sprawców".

A  co porabia pan Castelo?
Cieszy się dobrym  zdrowiem, i znaj 

duje  się w tośnie w  Korei, gdzie 
dokonuje inspekcji oddziałów fili­
pińskich...

...i które poucza zapewne w  łmł? 
jo kich to „wzniosłych" ideałów prze. 
lewają krew  na ziem i koreańskiej...

B R ZYD K IE  SŁOWO
'W ielkokapitalistyczny dziennik a- 

tneryka-ński „Daily Neu>s“ pisze: 
„Imperializm  jest to brzydkie słowo. 
A le ilość am erykańskich baz w  
A fryce  dowodzi, ie  im perializm  an­
gielski, francuski, belgijski czy por­
tugalski był niew inną igraszką w  po_ 
równaniu z  naszym ".

N iem niej jednak jes t to brzydkie  
słowo. I dlatego zapew ne politycy a- 
m erykańscy wolą m ówić o „misji 
cyw ilizacyjnej" Stanów  Zjednoczo­
nych.

Masy pracujące Mongolii
przeciw prowokacji 
w rogów  p o k o ’u

MOSKWA (PAP). A gencja TASS 
donosi z U łau-Bator: W dniu 29 
czerwca w  zakładach pr:’cy Mon­
golskiej Republiki Ludowej odbyły 
się w iece protestacyjna orzeciwko 
prow okacjom  agentów  im periali­
stycznych w  B erlinie i k lik i Li Syn- 
m ana w  południowej Korei. Uczest­
n icy wieców notępill wrogów poko­
ju, którzy  usiłu ją nie dopuścić do 
osłabienia napięcia m iędzynarodo­
wego i wyrazili swą solidarność z 
narodam i niem ieckim i koreańskim  
które  udzieliły decydującej odprawy 
prow okatorom .

„PRO SPERITY“
Czy wiecie na czym  polega „pro­

sperity" w  Stanach Zjednoczonych? 
Jeśli nie, posłuchajcie co pisze na 
ten tem at jeden z najbardziej reak­
cyjnych dziennikarzy am erykań­
skich, Ruerk, to „New Y ork World 
Telegram“. „Nasza prosperity oparta 
była zawsze albo na wojnie, albo na 
przygotowaniach do w ojny. Cói więc 
zrobimy, u licha, jeśli oka ie  się, ie  
oni (to jest ZSR R  ł kraje demokra­
cji ludow ej — przyp. red.) szczerze 
pragną pokoju?"

Biedacy monopolistyczni... Grozi 
im pokój.^

Mat.

do ustanowienia pokoju w Azji, po­
winny zaprzestać podjudzania Li 
Syn-m ana i Czang Kai-szeka, k tó­
rzy dowiedli, że są najzacieklejszy- 
mi ■wrcgamHp tfltc ju —er1-Korei*. •Ar­
tykuł w stępny czasopisma „Cross- 
rauds" stw ierdza m. in.: narody ca­
łego świata wiedzą, że Li Syn-m an 
nie „zwolniłby" jeńców, jeżeliby 
n ie m iał poparcia rządu Stanów 
Zjednoczonych, Czasopismo pod­
kreśla, że jakkolw iek gen. Clark 
prow adził rozmowy z Li Syn-m anem  
nie poruszył spraw y pow rotu 
„zwolnionych" jeńców. Gen Clark 
oświadczył naw et, że propozycja 
Stanów  Zjednoczonych w sprawie 
zawarcia „paktu  bezpieczeństwa11 z 
K oreą południową wciąż jeszcze po­
zostaje w  mocy.

Dziennik „Daily Ekspress" oświad 
cza; Dlaczego wreszcie n ie można 
cofnąć uznania dla rządu L i Syn- 
mana? Li Syn-m an otw arcie zlek­
ceważył politykę dowództwa ONZ i 
bezpośrednio przeszkadza realizacji 
tej polityki.

I Dziennik „Pakistan Times" pisze: 
Mimo, że potępienie jednostronnych, 
szkodliwych kroków  Li Syn-m ana 
ujaw niło się z ogrom ną siłą w Euro­
pie i Azji, Am erykanie ograniczyli 
s;ę jedynie do „wyrażenia rozczaro­
w ania i żalu z powodu incydentu".

skich kół im perialistycznych. /T e  
w łaśnie koła — podkreśla rezolucja 
—- inspirow ały w Korei prowokację 
Li Syn-m ana, zm ierzającą do zerw a­
nia rokowań rozejmowych. Te w ła­
śnie agresyw ne koła zorganizowały 
sabotaż i prow okację w Niemczech 
wschodnich, a b y  wywołać rozruchy 
i w ten sposób doprowadzić w sercu. 
Europy do realizacji ich planów wo­
jennych.

Te w łaśnie am erykańskie ko ła  
agresyw ne ponoszą odpowiedzial­
ność za nikczemne zamordowanie 
małżonków Rosenbergów.

W sytuacji politycznej — stw ier-' 
dza dalej rezolucja — zaszły głębo­
kie zmiany. Świadczą one o tym , że 
wzrosły możliwości osłabienia napię­
cia międzynarodowego. <

Oto dlaczego wszystkie nasze wy* 
s:łki łączymy ściśle ze wzmożeniem 
i rozwojem ruchu w  obronie pokoju. 
Musimy nieustannie troszczyć się o 
zjednoczenie tych wszystkich, którzy 
chociaż różnią się od nas w poglą­
dach na inne sprawy, szczerze wal­
czą przeciwko w ojnie i uważają, i i  
nie ma takich zagadnień, których 
nie można byłoby rozwiązać w dro­
dze rokowań. f

W yrażam y nasze całkowite popar­
cie dla belgijskiego związku obrony 
pokoju, dla wszystkich zwolenników 
pokoju i będziemy usilnie starać  się 
o to,_ aby obrady K rajow ej Konfe­
rencji Obrońców Pokoju wyznaczone 
na 4 i 5 lipca uwieńczone zostały 
sukcesem.

Będziemy prowadzili bezlitosną 
walkę przeciwko „europejskiej w s d ó I 
nocie obronnej", przeciwko ra ty fi. 
kacji wojennego układu paryskiego.

K om itet C entralny Belgijskiej 
Partii Komunistycznej uważa, Ż9 
jedynie jedność m as pracujących *ł- 
pewni sukces tej walce. j

PRO W O KACJA U D AŁA

Faszyści w rządzie francuskim
Ponad miesiąc trw ał kryzys rządowy we 

Francji. Przez 5 tygodni, jak  w kalejdosko 
pie, albo raczej jak  w tea trze  m arionetek, 
zmieniali się kandydaci na stanowisko 
prem iera Francji. Reynaud i P inay, Bi- 
dau lt i M endes-France staw ali kolejno 
przed Zgromadzeniem Narodowym, nie 
mogąc uzyskać upragnionych 314 głosów, 
potrzebnych do utw orzenia rządu. Aż 
wreszcie reakcyjna większość Zgromadze­
n ia  Narodowego znalazła kandydata  w  o- 
sobie Laniela. W ybór jego — jak  stw ierdza 
am erykańska agencja „United Press" — w y 
wołał w estchnienie ulgi dyplom atów amery 
kańskich w  Paryżu.

Program , z k tórym  Laniel w ystąpił przed 
Zgromadzeniem Narodowym, nie odbiega 
w  podstawowych spraw ach od program u 
poprzednich siedmiu kandydatów . Dalsze 
prow adzenie b rudnej w ojny w  Indochi- 
nach, dalsze m anew ry zmierzajace do ra ty ­
fikacji układów  w ojennych z Bonn i P a­
ryża, dalsze prow adzenie polityki w ojen­
nej, k tóra całym  ciężarem kładzie się na 
bark i mas pracujących.

A więc nic się nie zmieniło. Czym w o­
bec tego w ytłum aczyć, że — mimo, iż bur- 
żuazja francuska dzięki oszukańczej o r­
dynacji wyborczej dysponuje w Zgrom a­
dzeniu Narodowym bezwzględną większo­
ścią — kryzys rządowy trw ał tak  długo? 
Czym wytłumaczyć, że w ciągu pięciu ty ­
godni reakcja  francuska nie zdołała utw o­

rzyć rządu, skoro w  podstawowych' spra­
wach nie ma różnic pomiędzy poszczegól­
nym i jej grupam i? i 

Przyczyną słabości burżuazji jes t coraz 
bardziej pogłębiająca się przepaść m ię­
dzy narodem  a reakcyjną większością w  
Zgromadzeniu Narodowym. R eakcyjną 
większość Zgromadzenia Narodowego zda­
je sobie spraw ę z tego stanu  rzeczy. Nie 
znaczy to jednak, by skłonna była zmienić 
zasadniczo kurs swojej polityki. Skąd 
więc trudności w tw orzeniu rządu? Przede 
w szystkim w ram ach tej polityki burżua- 
z ja jest szarpana sprzecznościami in tere­
sów poszczególnych grup kapitalistycz­
nych. A poza tym każde z ugrupow ań reak  
cyjnych pragnie przesłonić dram atyczną 
rzeczywistość Francji takim  czy innym fra 
zesem, aby ratow ać sw oją pozycję. „Zwra­
ca uw agę — stwierdziła reakcyjna gazeta 
„Monde" — że każda grupa bardziej tro ­
szczy się o to, jak  zabezpieczyć sw oją po­
zycję, niż jak  znaleźć wyjście z kryzysu".

K ryzys nie został rozw iązany i nie mo­
że go rozwiązać reakcyjny rząd. Bo F ran ­
cję nęka stały, coraz bardziej pogłębiający 
się kryzys polityki prow adzonej przez 
burżuazję. Kryzys polityki nędzy i wojny, 
polityki uległości wobec am erykańskich 
monopolistów. Kryzys polityki sprzecznej 
z interesem  narodu francuskiego, sprzecz­
nej z, in teresem  Francji. W yjścia z kry- ^

faszy-
skład

wpro-
rządu

zysu szuka reakcja  w  dalszej 
zacji k ra ju . W yrazem  tego jest 
obecnego rządu. Nowy prem ier 
wadził po raz pierwszy do 
czterech faszystów gaullistowskich. Jest 
to tym bardziej znamienne, że — jak  w ia­
domo — po rozgromieniu gaullistów  w  wy­
borach samorządowych, de Gaulle rozw ią­
zał sw oją partię. Ten gest nie w prow a­
dził jednak nikogo we F ranc ji w  błąd. 
Wszyscy zdaw ali sobie sprawę, że faszy­
ści francuscy nie zrezygnują ^e swych p la ­
nów, że poniósłszy klęskę w wyborach 
będą usiłow ali innym i metodam i zdobyć 
władzę. Pilotem  faszystów gaullistow skich 
stał się Laniel, k tó ry  pow ierzył gaulliście 
B arrachin tekę  m in istra  stanu „dla spraw  
związanych z reform ą konstytucji". Jak  
widać, reakcja francuska jest zdecydowa­
na usunąć ostatn ią przeszkodę, stojącą na 
drodze do dyk ta tu ry  faszystowskiej de 
Gaulle'a.

M anew ry reakcji francuskiej od Andrfi 
M arie do P inay‘a, od B idault do L aniela 
nie zmienią sytuacji. Kryzys polityki trw a  
nadal. 1 coraz bardziej pogłębia się rozłam 
między wolą narodu francuskiego a poli­
tyką, jak ą  narzuca mu burżuazja. „Ponad 
kom binacjam i parlam entarnym i — stw ier­
dza „H um anite" — dom inuje potężny front 
Jedności akcji, k tó ry  rozw ijając się dopro­
wadzi do nowego fron tu  ludowego", > — *■
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Załoga Zcrm dn Budowlanego Nr 3 ŁPZB w Bodoczowie 
n :e zon politycznego cni technicznego sensa nowych norm

Zaległości trzeba odrobić
Osiągnięcia przedsiębiorstw  budo­

w lanych w bieżącym i kilku jeszcze 
następnych miesiącach zależeć bę­
d ą  w dużej m ierze od dobrego przy­
gotowania budów do pracy na no­
wych norm ach. Nowy katalog norm 
i  staw ek jednostkow ych na roboty 
budow lano-m ontażow e wprowadza 
do budow nictw a szereg zmian nie 
ty lko co do wysokości wynagrodze­
n ia  za robociznę, ale również i 
przede wszystkim w dziedzinie tech­
nicznych przepisów w ykonania ro­
bót, w organizacji pracy i w w arun­
kach obmiaru. Z tym i wszystkimi 
założeniami po nowemu pojętej 
pracy w budownictwie trzeba do­
kładnie zapoznać bezpośrednich ich 
realizatorów  — całą załogę budo­
wy.

K ierow nictwo , odcinka budow la­
nego w  Bodaczowie, Zarządu Bu­
dowlanego N r 3 LPZB nie wywią 
zało się należycie z tego zadania. 
Pierwszym  jego błędem  jest zła 
praca techników  norm owania 1 ta- 
belowych.

Terminowe, to  znaczy wcześniej­
sze od rozpoczęcia robót wystawia­
nie zleceń roboczych na przepiso­
wych drukach BZ-2 ma szczególnie 
w pierwszym okresie pracy według 
nowych norm  doniosłe znaczenie. 
K ażdy robotnik przed przystąpie­
niem  do pracy m usi wiedzieć, co i 
w  jakiej ilości m a wykonać oraz 
jak ą  za to dostanie zapłatę, św ia ­
domość ta  ma istotny i oczywisty 
w pływ na kształtow anie się wskaź­
n ika w ydajności pracy, która prze­
cież ostatecznie decyduje o powo­
dzeniu w realizacji planu produk­
cyjnego — tak  też tę  sprawę u jm u­
ją  w yraźne dyspozycje dyrekcji 
Zjednoczenia.

Spójrzmy, jak  w  dniu 24 czerw­
ca, czyli w dziesiątym dniu po 
O prowadzeniu w życie nowego ka­
talogu wyglądała ta spraw a na bu­
dowie Kom binatu Tłuszczowego w
Bodaczowie.

Betoniarze t  brygady Mieczysła­
wa Dziury bez zlecenia roboczego 
pracow ali przy betonow aniu podestu 
k latk i schodowej na budynku rem i­
zy straży przeciwpożarowej. B ryga­
da m alarska Tomasza Orzechow­
skiego nie otrzym ała zlecenia robo­
czego na białkowanie stropów i 
ścian jednego z obiektów budowy 
48/4/52. Również „na ślepo" nie 
m ając zlecenia, pracu je  na  tej sa­
mej budowie brygada lastrykarzy 
S tanisław a Kołodyńskiego, za tn jd - 
niona przy okładaniu masą iastri- 
co filarów  i uk ładaniu  posadzek. 
Członkowie brygady Jana  Jasiny, 
w ykonujący roboty ziemne na bu­
dowie N r 48/3/53 są w ,trochę szczę-* 
śliwszym położeniu, bo zlecenie ro­
bocze dostali, otrzym ali je  jednak 
z opóźnieniem, a  co najw ażniejsze 
bez określenia ilości robót. Dotych­
czas bez zlecenia pracuje ciesielska 
brygada Józefa Jabłońskiego zatrud­
niona przy w ykonywaniu deskowań 
pod podślizgi na budowie 48/3/53.

Z przeglądu tego wynika, że dla 
ogromnej większości pracow ników  
Odcinka Budowlanego w Bodaczo­
wie dzień 15 czerwca był da tą  tyl 
ko formalnego rozpoczęcia pracy 
według nowych norm . W prak tyce 
wszystko tam  się odbywa „po sta 
rem u“. Po starem u — to znaczy, że 
nie jest tam  zorganizowana praca 
zespołowa, że technicy norm owania 
jak  dawniej zlecenia robocze wypi. 
tu ją  hurtem  na kilka dn i przed koń 
cem miesiąca, kiedy zbliżająca się 
w ypłata zmusza do obliczenia za­
robków. Oczywiście, że w takich 
w arunkach przeprowadzane oblicze­
nie zarobków  robotniczych dalekie 
jes t nie tylko od doskonałości, ale 
i od zwykłej poprawności; a tech­
nik norm owania przestaje spełniać 
sw oją główną funkcję czujnego ob­
serw atora form owania się kosztów 
własnych budowy,

A nieobserw owane 1 niekontrolo­
wane koszty w łasne zawsze wyka­
zują złośliwą tendencję do niepożą- 
d jncgo  wzrostu i w rezultacie dy­
skw alifikują osiągnięcia zak'adu, bo 
przekroczenie planu produkcyjnego 
drogą nieproporcjonalnie zwiększo­
nych nakładów  robocizny jest oczy­
w istą fikc.ą.

Budowniczowie Bodaczowa w 
kw ietniu wykonali globalny plan 
przerobu w 123 proc., a w m aju w 
104 proc. Te pozorne nadwyżki w 
realizacji p lanu nikną wobec fajttu, 
te  w  kwietniu odcinek przekroczył 
fundusz czasu o około 6,5 tysiąca 
roboczogo-i:n (przy ponad siedm iu­
se t godzinach nadliczbowych), 
a w maju nakład robocizny byl 
większy o,I projektowanego o oko­
ło 3 tysiące roboczogodzin. Nic więc 
dziwnego, i s  ani w kwietniu, ani w

m aja Odcinek B udowlany w Boda­
czowie nie osiągnął planowanego 
wskaźnika przerobu na jedną robo- 
czogodzinę.

Konieczność bieżącej analizy 
wskaźnika w ydajności szczególnie 
wyraźnie w ystępuje w pierwszym 
okresie po w prow adzeniu w życie 
nowych norm. Nie wolno nie do­
strzegać grożącego w tym  przełomo­
wym momencie niebezpieczeństwa 
ze strony wroga klasowego, który 
wszelkimi sposobam i'będzie się sta­
rał obniżyć w ydajność pracy robot­
ników i zdezorganizować pracę ńa 
budowie, w ykorzystując w tym  celu 
nieświadomość załogi, -wynikającą z 
całkowitego b raku  pracy masowo- 
politycznej. Nie przeprow adzając 
takiej analizy w ydajności ptacy (nie 
zastąpią jej w ypisane na tablicach 
szczytowe osiągnięcia przodujących 
robotników), kierow nictw o odcinka 
nie ma dokładnego obrazu sytuacji 
na budowie, a organizacja party jna  
i związkowa nie potrafiły  odpowie­
dzieć załodze na zasadnicze pytanie: 
w jakim  celu i w  czyim interesie 
jest przeprow adzana reform a norm 
i plac. N ieuświadom ieni robotnicy 
in terpre tu ją  te zagadnienia w  spo­
sób cz.ęsto jak  najbardziej niew ła­
ściwy lub wręcz opaczny.

Nie znając dobrze an i polityczne­
go ani technicznego sensu nowych 
norm, ogół załogi nie jest właściwie 
przygotowany do pracy według no­
wych założeń. W Bodaczowie odby­
ło się wprawdzie ogólne zebranie 
załogi poświęcone głównym wy­
tycznym nowego tarytfikatora i 
katalogu norm, ale to nie wy­
czerpuje problemu. N ikt nie po­
myślał o zorganizowaniu spec­
jalnych odpraw oddzielnie z robot­
nikam i poszczególnych zawodów dla 
zapoznania ich z nowymi wymaga­
niam i technicznym i w ykonaw stw a i 
nowymi w arunkam i obmiaru. Z te ­
go powodu, a  rów nież i dlatego, że 
jeszcze od 15 czerwca nie .otrzymał 
zlecenia roboczego W acław Swier- 
goń, brygadzista zbrojarski, nie wie 
jak ma raportow ać w ykonane przez 
brygadę roboty. Nie można się wo­
bec tego dziwić zbrojarzom  (a przy­
kład ten rozciąga się i na inne za­
wody), którzy w yrażają wątpliwość 
czy ich zarobek obliczany przy koń­
cu miesiąca będzie ustalony praw i­
dłowo wobec trudności stwierdzenia 
post factum  w szystkich czynności 
wykonanych przez brygadę.

Nie wpływa rów nież dodatnio na 
wydajność pracy powszechna wśród 
załogi w  Bodaczowie nieznajomość 
planu. I znów w ina leży po stronie 
kierownictwa. P lan  należy doprowa 
dzić do załogi w takiej postaci, w 
jakiej jest ona zdolna go przyjąć. 
Robotnikowi niewiele mówi wym a­
gana od niego wysokość miesięcz­
nego przerobu, an i naw et żądana 
ilość poszczególnych asortym entów  
robót. Trzeba m u wyznaczyć kon­
kretne rzeczowe zadanie i  wtedy 
ściśle pilnować Jego realizacji.

*  *  *

K ierow nictw o O dcinka Budowla­
nego w  B odaczow ie m iało  czas p rzy ­

gotować, budowę do pracy według 
nowych norrrfdo  15 czerwca. Ponie­
waż tego nie zrobiło w terminie, 
musi to  zrobić w trudniejszych już 
w arunkach po jego upływie. Tych 
spraw  nie można zostawić bez za­
łatwienia, bo będą się one mściły 
na dalszych losach budowy.

Jako zadanie na napraw dę naj­
bliższą przyszłiać należy przyjąć: 
wszechstronne zapoznanie załogi x 
nowymi normami, procesami tech­
nologicznymi i w arunkam i obmiaru 
z uwzględnieniem politycznej stro ­
ny zagadnienia; organizację pracy 
metodami zespołowymi; terminowe 
wystawianie zleceń roboczych oraz 
opracowanie na podstawie finanso­
wego planu przerobu i asortym en­
towego harmonogramu robót — 
rzeczowego planu produkcyjnego z 
doprowadzeniem go do każdego s ta ­
nowiska roboczego,

BEM
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W dniu gotowoM  do kampanii żniwne} w  Rolniczych Zakładach Do- 
świądczalnych — Poiwiętno (woj. warszawskie) rozpoczęto zbtór rzepa- 
ku ozimego. Na zdjęciu: koszenie rzepaku ozimego przy pomocy snopo- 

wiązałki (CAF — Jo t Szyperko)

l fo ta s ii na sesii Wf.H w sotawie akcji żniwno-omłotowej

Zespół PGR Poturzyn musi otrzymać przyczepy
Przed zespołem PGR Poturzyn sta­

nęło odpowiedzialne zadanie w te ­
gorocznych sianokosach. Należało 
wykosić 197 ha łąk, 160 ha koniczyn, 
119 ha lucerny, czyli razem 476 ha. 
Zadanie to przy szczupłej ilości p ra­
cowników poszczególnych gospo­
darstw  nie było łatwe. Sam zespół 
Poturzyn nie byl w stanie jem u po­
dołać, przyszedł mu więc z pomocą 
zespół Kock, który odczuwa brak 
siana. Kock wykosił 35 ha koniczyn 
1 50 ha łąk. Zespołowi Potuszyn po­
zostało do skoszenia 391 ha łąk, ko­
niczyny i lucerny. Ta ilość nie po­
winna już była nastręczać specjal­
nych trudności, lecz z powodu w a­
dliwej organizacji pracy i braku 
zrozumienia u kierownictwa, siano­
kosy z nieuzasadnionych powodów 
przeciągają się. Pozostały jeszcze 
do skoszenia poważne połacie łąk.

fim rw/ i.-,-___
a o b r z e  ■

Lepiej przedstaw ia się sprawa pie­
lęgnacji roślin okopowych. Je s t to 
nie tylko osiągnięcie dyrekcji, ale 
przede wszystkim starszego agrono­
m a zespołu ob. M ariana Bejga, któ­
ry potrafił przekonać kierownika i 
załogę poszczególnych gospodarstw, 
te  od pielęgnacji zależy przyszły 
plon , 50 ha buraków cukrowych, 
45 ha  buraków  pastewnych, 13 ha 
m archwi pastew nej jest już dawno 
ogracowanych. Obok tego przepro­
wadzono również prace pielęgnacyj­
ne na obszarze 337 ha ziemniaków. 
Obredlone ziemniaki rosną pięknie, a 
ciemnozielony ich kolor 1 grube krza 
ki naci zapow iadają piękny plon.

MASZYNY PRZYGOTOWANE
Sianokosy jeszcze nie skończone, 

a już przed zespołem wysuwa się 
jeszcze trudniejsze 1 hardziej odpo­
w iedzialne zadanie — akcja żniwno- 
omłotowa. W tegorocznej kam panii 
żniwnej trzeba będzie skosić 3842 ha 
zbóż ozimych i jarych.

Zespół Poturzyn ma am bicję uzy­
skania pierwszego m iejsca w w oje­
wództwie, dlatego — mówi nam  agro 
nom — „będziemy baczyli, ażeby zbo 
że skosić i sprzątnąć w term inie".

Techniczne przygotowanie POM do 
żniw jest dobre. 6 kombajnów 
czeka tylko na sygnał, ażeby 
wyruszyć na pole żąć 1 młócić jedno­
cześnie zboże z 1300 ha; czeka rów­
nież na rozpoczęcie żniw 25 sztuk 
zupełnie gotowych do akcji snopo- 
wiązałek ciągnikowych, które mają 
dokonać cięcia reszty zboża. Gdyby­
śmy nawet przyjęli minimalną w y­
dajność snopowiązałkl traktorowej 
5,5 ha dziennie, to żniwa z całości

arealn zostaną dokonane w  okresie 
około 15 dni.
GORZEJ JEST Z TRANSPORTEM

Podobnie, Jak do żniw, zespół przy­
gotował się również do omłotów.

Planuje  się uruchom ienie 15 mło- 
carń o wydajności 5 ton zboża dzien­
nie każda, k tóre gotowe Czekają do 
akcji. Zdawałoby się, że wszystko 
jest w porządku, ale w ylania się i tu 
problem. Zboże spod kom bajnu i od 
młocarni, z powodu braku  odpowied 
nich magazynów, musi być natych­
m iast odbierane i transportow ane do 
stacji, a następnie do elewatorów. 
Do tego celu potrzebna jest duża 
ilość siły pociągowej, czemu zespól 
podoła przy pomocy „Zetorów“. Go­
rzej natom iast, że nic będzie na  
czym dowozić zboża, bowiem 12 du­
żych wozów konnych, które osta­
tecznie będzie można użyć jako przy* 
czepy do wożenia zboża, nie rozwią­
zuje sytuacji. Ażeby transport zbo­
ża z kombajnów i od młocarń odby­
wał się snrawnie, zespołowi potrze­
ba dodatkowo 30 przyczep ciągni­
kowych, na które zostały złożone 
zamówienia do Zarządu Okręwweiro 
PGR. Żniwa „za pasem" a odpowie­
dzi nie ma.

W połowie czerwca odbyła się w 79 
spole narada wszystkich brygadzi­
stów polowych, traktorzystów  ora? 
księgowych gospodarstw, na której 
omówiono szczegółowo kam pan'ę 
żniwno-omłotową i w ynikające z niej 
zadania dla poszczególnych gospo­
darstw  24 czerwca odbyły się n a ra ­
dy we wszystkich gospodarstwach 
zespołu Poturzyn, których każdy pra 
cownik został zapoznany 7. zadania­
mi kam panii żniwno - omłotowej.

Pomiędzy poszczególnymi gospo­
darstw am i zespołu Poturzyn trw a ry 
w alizacia o jak  najlepsze przygoto­
w anie do żniw. c. M.

Za przygotowania do kampanii żniwno-omłotowej w PGR Witków
odpowiedzialna fest również organizacja partyjna

Żniwa ! omłoty zam ykają roczny 
cykl produkcyjny w dziedzinie naj­
ważniejszego produktu — zbóż. Ich 
dobry zbiór niew ątpliw ie zależy w 
dużej m ierze od jakości i szybkości 
przeprowadzenia kam panii żniwno- 
omłotowej. Czynnikiem decydują­
cym o spraw nym  przebiegu żniw są 
dobre przygotowania organizacyjne.

Chodzi o to, by zapewn;ć na czas 
odpowiednią ilość rąk  do pracy, 
przygotować w oznaczonych term i­
nach wszystkie maszyny i sprzęt 
techniczny, opracować dokładnie 
szczegółowe harm onogram y robót, 
zapoznać z nimi całą załogę tak, by 
każdy pracow nik znał swoje zada­
nia w okreste żniw.

Należy również zapewnić claslość 
prac, bv natychm iast po zakończe­
niu żniw (naw et równocześnie ze 
żniwami) prow adzić podorywki i 
siew popionów.

W szystkie te  zasady uwzględnia 
kierownictwo PG R  W ilków z ze­
społu Czesławice w  pow. puław skim  
w swych przygotowaniach do kam ­
panii żniwno-omłotowej.

W OPARCITT O AN1TI/T?
WIOSENNEJ AKCJI SIEWNEJ
Prow adząc przygotowania do kam  

panii żniwnej organizacja party jna

t kierownictwo gospodarstwa opie­
rają  się na analizie tegorocznej wio­
sennej akcji siewnej, nie zapomina­
ją o błędach jakie  wówczas popeł­
niono. Bo nie mało było w  PGR 
Wilków faktów  złego rozstawiania 
ludzi w pracy, chaotycznego nawo­
żenia; robotnicy nie znali swych 
zadań, nie istniało współzawodnic­
two pracy. Wszystko to spowodowa­
ło w sumie opóźnienie wykonania 
wiosennej akcji siewnej. Błędów 
tych nie wolno powtórzyć w kam ­
panii żniwno Omłotowej.

P lan kam panii żniwno-omłotowei 
został przez organizację party jną  i 
kierownictwo opracowany początko­
wo w ogólnych zarysach, po czym 
przedyskutow any na naradzie p ro­
dukcyjnej z udziałem całei załogi. 
Po wrvesien;u pnnrawek plan został 
omówiony pow tón re  na następnvm  
zebraniu załogi gospodarstwa i do­
piero wówczas zatwierdzony.

POTRZEBNA JEST POMOC
Harm onogram  przew iduje na kam  

nańię żniwno-omłotową w PGR Wil­
ków okres 20 dni. Aby term in ten 
został dotrzym any (a może i skró­
cony), trzeba, aby zostały w yelim i­
nowane w  jak  najkrótszym  czasie 
istn iejące jeszcze b ra k i .  ' -  ,

Pierwszym  1 zasadniczym m anka­
m entem jes t niew yrem ontow ana 
młocarnia. P raw ie przez cały okres 
zimy m łocarnia stała na otw artym  
polu, nie zabezpieczona przed dzia­
łaniam i atmos.feryez.nymi. Skutek jes t 
taki, że młocarnia wymaga poważ­
nego rem ontu. PGR Wilków nie jest 
w stan ie  w łasnym i siłam i doprow a­
dzić m łocarni do porządku. Koniecz­
na jest tu  pomoc innych gospo­
darstw  z zespołu Czesławice. Do 
Wilkowa musi przybyć kowal, k tó ­
ry by na m iejsca usunął braki.

Należałoby się również zastanowić 
nad sprowadzeniem nasion poplo- 
nów, gdyż odczuwa się ich brak  w 
gospodarstwie. Zwlekanie do ostat­
nich dni może się potem ujem nie 
odbić na całokształcie organizacji i 
przebiegu pracy.

PARTIA POLITYCZNYM 
KIEROWNIKIEM

Kierowniczą rolę w  przygotowa­
niach i przeprowadzeniu kam panii 
żniwno-omłotowej ma do spełnienia 
organizacja party jna. ,.:Jvlusi o n a 1

wzmóc pracę polityczną — nie od­
rywać jej od zadań produkcyjnych.

W okresie w iosennej akcji siew­
nej organizacja party jna  prow adzi­
ła niedostateczna pracę polityczną. 
Obecnie sytuacja uległa znacznej 
zmianie na lepsze. O rganizacja par­
tyjna zainicjowała m. in. krótk ie co­
dzienne odpraw y przed rozpoczę­
ciem pracy.

Każdy pracow nik rozpoczyna zaję 
cla, wiedząc Jakie zadania ma do 
wykonania, ze świadomością zna­
czenia swej pracy dla państwa.

W obecnym okresie -organizacja 
party jna m usi szczególnie intensyw ­
nie mobilizować załogę dtf wykona­
nia zadań. Wszyscy członkowie par­
tii muszą interesow ać się przebie­
giem w spółzawodnictwa pracy, tro ­
szczyć się o jego rozwój i  samym 
przodować.

Każdem u robotnikow i rolnemu, 
każdem u traktorzyście członkowi# 
partii powinni pomóc w zrozumie­
niu ważności jego pracy.

(S. Piotr).
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Drobne zatargi
Spółdzielcy w  Plusach, pow. Bilgo 

raj koszą łąki. Teren jest nieco pod­
mokły, kosiarką trudno  wjechać 
więc poszły w ruch kosy. Pochylone 
sylw etki kosiarzy posuw ają się wol­
no naprzód, kładąc równo pokosy. 
Pierwszy idzie W ładysław Wiecz- 
kowski, o kilka kroków  za nim Józef 
Fusiarz, zaś nieco dalej Andrzej 
B ednarz i A ndrzej Pszczoła. Ruchy 
rą k  są miarowe, wysoka traw a szyb­
ko kładzie się w pokosy.

Pod wieczór zbiera sią Komisja 
K w alifikacyjna złożona z członków 
zarządu, k tó ra  m a oszacować łąki 
przeznaczone na sprzedaż.

— Idźcie jeszcze po Hałaczanow- 
skiego — mówi Wieczkowski.

— A rzeczywiście — podchw ytuje 
W aleria S tratej, grupowa, — dobrze, 
że o tym  pamiętacie, trzeba go za­
wołać.

Pszczoła w raca po chwili, ale bez 
Hałaczanowskiego.

— Nie m a go w domu? — pyta gru 
powa.

— Jest, jest a le n ie  przyjdzie, bo 
nie ma czasu. Przyśle za to żonę.

Skoro Halaczanowska przyszła, 
wszyscy poszli na łąki, oglądnęli i o- 
szacowali — 1700 zł. Co do ceny, 
każdy członek kom isji był zgodny.

— W arta ty le  — stwierdziła Stra- 
tejow a — to niech tyle dadzą, mniej 
ani grosza.

Trzeba tyle wziąć — z naciskiem 
pow tórzył Pszczoła. O kazuje się jed­
nak, że Pszczoła co innego mówił, a 
co innego zrobił, bo kiedy przyszło 
do sprzedaży, to  chłopi zapłacili ty l­
ko 1500 zł. Z tego powodu powstały 
kłótnie, Hałaczanowski mówił: — 
Po  co było zwoływać komisję, szaco 
w ać łąki, kiedy sam i się rządzą, tak  
nie można, albo jest kolektyw, albo 
go nie ma, a u nas to  każdy robi, 
co mu się chce.

Pszczoła zaś, k tóry  ebecnie zastę­
pu je  przewodniczącego, bronił się:

— To za wysoka cena, tyle chłopi 
n ie chcieli dać, m usiałem  obniżyć.

Ale Pszczoła zapomniał o tym, że 
n ie wolno łam ać decyzji komisji, że 
w  spółdzielni w  takich sprawach 
zawsze decyduje kolektyw . 88%

O bjawy samowoli da się zaobser­
wować 1 u Wieczkowskiego sekreta­
rza podstawowej organizacji pa rty j­
nej.

Wczesną w iosną członkowie spół­
dzielni przyłapali w  szkodzie chłop­
skie konie.

Być może, były one naum yślnie 
puszczone przez chłopów, wrogo u- 
stosunkow anych do spółdzielni, jak  
to  tłumaczy Wiepzkowski, k tóry  w y­
znaczył właścicielom po 50 zł. grzy­
wny. W ieczkowski mówi, że słusznie 
postąpił, bo „to spółdzielcze i tego 
nie wolno niszczyć".

W ieczkowski nie rozumie, że ta ­
kim nietaktow nym  postępowaniem 
zam iast zbliżyć indyw idualnych 
chłopów do spółdzielni — oddala 
Ich.

Nałożenie k a r  przez Wieczkow­
skiego w ykorzystali wrogowie, k tó ­
rzy zaczęli mówić: — Tak robią jak 
dziedzice przed w ojną — jakby  mo­
gli, to by z nas wszystko ściągnęli.

Spółdzielcom w Plusach pozostało 
kilkanaście kw intali ziemniaków. 
K iedy jedni mężczyźni zajęci są 
przy sianokosach a drudzy przy b u ­
dowie obory, kobiety równocześnie 
pracu ią  przy w ybieraniu ziem nia­
ków. Wszystkich jest tu ta j 12, siedzą 
na starych w orkach, na pledach i 
spraw nie rozdzielają zismniaki, wiek 
sze do jednego kosza, a m niejsze do 
drugiego. Robota idzie szybko. W ale­
ria  S tratej — grupowa, K atarzyna 
Wieczkowska, Aniela Kowalka, P au ­
lina Halaczanowska i inne szybko 
napełniają swoje kosze Przy pracy 
*vpia się żarty, dowcipy, kobiety co 
chwila w ybuchaia głośnym śm ie­
chem. Często docinki przeradzają się 
w sprzeczki.

— N t- i co Paulina — zwraca się 
Pszczołowa tio Hałaczanowskiej — 
tw ói stary  bał się d^^ezi.i, nie wy­
szedł z kom isja na łąki, trzeba było 
mu dać parasolkę.

Kobiety parsknęły śmiechem, ty l­
ko Paulina wsadziła głowę w ram io­
na 1 jakoś szybciej zaczęła rzucać 
ziemniaki do kosza. A Pszczołowa 
gadała dalej:

— Pójść, to  n ie poszedł, a  teraz 
wierci, n ie podoba mu się, a i  ty 
mu pomagasz.

— A nie podoba się. bo choć jego 
nie było, to była komisja, tyle osza­
cowano, to  tyle trzeba było wziąć 
i— odpalili naraz. — Każdy robi co

i poważne sprawy spółdzielców
w Plusach

mu się podoba, Pszczoła sobie, Wiecz­
kowski sobie i porządku nie ma.

— Chce go wybielić — dorzuciła 
któraś z boku.

— Nie wybielić — z miejsca odpo­
wiedziała H alaczanowska — ale bro 
nić. Tak samo wam się nie podobał 
wtedy, gdy chciał wprowadzić dniów 
kę norm owaną, zakrakałaś wniosek 
razem z twoim mężem, który  przy 
robieniu okien i drzw i do obory li­
czy sobie 3 dniówki w jednym  dniu, 
a robi, byle dzień zleciał.

— Słusznie mówi — przytaknęła z 
uznaniem  Helena H alada. Kobiety 
naraz przycichły, Pszczołowa zaczęła 
coś mruczeć pod nosem .

W Plusach to nie nowość, że w  
kłótniach i docinkach znajdu ją  wy­
raz poważnŚ sprawy spółdzielni, tak  
bywa często. Zam iast serdecznej kry 
tyki — docinki i kłótnia. Spółdzielcy 
powinni nauczyć się rządzić kolek­
tywnie. K łótnia do niczego nie 
prowadzi, trzeba krytykow ać na ze­
braniach śmiało, konstruktyw nie.

* ^ •
W  rozmowie z Wieczkowskim do­

w iadujem y się, że w chlewni pracuje 
K atarzyna Szabat i Helena Wiecz­
kowska (jego córka). Będąc jednak 
przy wieczornym karm ieniu świń 
stwierdzam y, że pracuje tu  W aleria 
S tratej i...

— A co się dzieje z  Wieczkowską
— pytamy.

— Z tym to cała historia — odpo­
wiada Stratejow a. Początkowo w 
chlewni pracow ał Hałaczanowski, 
ale Wieczkowskiemu zdawało się, że 
za dużo zarabia więc jakoś pokręcił i 
wsadził tu  córkę i jej koleżankę. 
Młode jak  to młode, szybko zwinęły 
chorągiewkę, bo praca zdawała im 
się brudną, a zarobek niewielki.

Tak wygląda ta  spraw a.
W yjaśnienie to  zaciekawia nas 1 

daje dużo do myślenia. Przecież Ha- 
laczanowski pracow ał dobrze, odsu­
nięto go za to, że „dużo“ zarabiał,

do chlewni przyszła córka Wiecz­
kowskiego, by też „dużo“ zarobić. A 
więc chodziło w tym  wypadku o in­
teres osobisty a nie spółdzielni, co 
źle świadczy o Wieczkowskim.

* • »

Z chlew ni idziemy na  plac budo­
wy- Za wzgórzem widać wznoszone 
z białego kam ienia fundam enty. Mu­
rarze spraw nie uk ładają  kam ienie w 
biały m ur. P racu ją  tu  Szymon Grusz 
ka, W iktor Grum, Zygm unt G ajda i 
inni. Wszyscy spieszą się, by przed 
term inem  wykończyć roboty m u rar­
skie, by cieśle wcześniej zaczęli 
swoją pracę. Kiedy obchodzimy miej 
sce budowy uderza nas jedna rzecz. 
Oborę stawia się w  nizinie, gdzie 
jest trudny  dostęp ze względu na 
błoto. Gdyby W ydział Budownictwa 
przy Prezydium  PRN w Biłgoraju 
bardziej troszczył się o te  sprawy 
w tedy oborę można byłoby stawiać 
na wzgórku.

— Czy ktoś przyjeżdżał do w as z 
Komitetu Gminnego, Gminnej Rady 
Narodowej czy PRN — pytam y A- 
dama Obsżyńskiego, członka spół­
dzielni pracującego na budowie.

— Nie, nikogo u nas nie było — 
odpowiada — n ik t się budow ą nie 
in teresuje poza technikiem , a ten ro ­
bi zgodnie z planam i.

Kiedy odjeżdżamy z P lus zesta­
wiamy zdobyte wiadomości i fakty. 
Sekretarz kom ite tu  Gminnego w  
Księżpolu rzadko byw a w spółdzielni, 
nie wie co się w niej dzieje i jak 
w niej ludzie pracują. Opiera się na 
pięknych słówkach Wieczkowskiego 
(który nie zawsze mówi prawdę) 1 
na tej podstawie pisze potem do re­
dakcji listy  zaw ierające fałszywe da­
ne, że Hałaczanowski bumelował, że 
Pszczoła wzorowy pracownik, że 
księgowy dobrze pracuje (a jego spół 
dzielnia i kasa niew iele obchodją, 
ma on swoją gospodarkę), jednym 
ilowem pisze nie to co trzeba.

A. I'otasz

Z ż y c i a  p a r t i i

Wzmocnić opiekę
nad gromadzkimi organizacjami partyjnym i

Dobiegają końca zebrania w ybor­
cze gminnych organizacji party j­
nych w naszym województwie. 
Członkowie partii we wszystkich 
praw ie gminach naszego wojewódz­
twa ocenili już pracę komitetów 
gminnych w okresie ostatniego ro­
ku i dokonali wyborów nowych ko­
mitetów, k tóre będą kierowały or­
ganizacjami partyjnym i.

Na zebraniach wyborczych prze­
prowadzono dyskusję, krytykowano 
pracę dotychczasowych komitetów, 
w ybrano do władz partyjnych n a j­
lepszych towarzyszy, cieszących się 
autorytetem  w śród ludności, mają;- 
cych doświadczenie w  pracy pa rty j­
nej.

Krytykow ano również dotychcza­
sowych sekretarzy  KG i pracow ni­
ków K P, k tórym  wytykano niedo­
stateczną pomoc dla podstawowych 
organizacji partyjnych.

Nie zostało w ybranych na następ­
ny rok  k ilku  dotychczasowych se­
kretarzy  KG, jak  np. w  Rybitwach, 
pow. Puław y, Radecznicy, pow. Za­
mość, Łęcznej, czy Brzezinach, pow. 
Lublin.

Zebranie wyborcze w  Brzezinach 
wykazało, że dotychczasowy sekre­
tarz tow. Słomka nie mógł prow a­
dzić słusznej polityki w gminie, po­
nieważ sam m iał rozpisaną ziemię. 
Słusznie też nie został wybrany.

Dyskusja na zebraniach w ybor­
czych w  gminach powiatu lubel­
skiego obejm owała wiele zagadnień. 
Dużo mówiono o spraw ach gospo­
darczych gmin, o brakach w pracy 
PGR. Dyskutanci omawiali też błę­
dy w pracy organizacyjnej. Mówili
o tym, że wielu członków partu  za­
lega ze składkam i, że na zebraniach 
podstawowych organizacji nie oma­
wia się pracy członków partii. N ajŁ 
ważniejszym jednak brakiem  w pra 
cy organizacyjnej, o którym  mówio­
no na większości zebrań jest niedo­
stateczna opieka ze strony KG nad 
podstawowymi organizacjam i partyj 
nymi. O dbija się to na całokształ­
cie pracy party jnej w  powiecie lu -

Dwa budżety jednego powiatu (I)
W powiecie hrubieszow skim  prze­

m aw ia do nas nie ty lko piękno zie­
mi hrubieszow skiej, ale 1 widoczny 
na każdym  m iejscu rozm ach budów 
nictwa socjalistycznego. i

Przem iany, jak ie  zaszły w  powie­
cie w yrażają się na  sesji budżeto­
wej kolum nam i cyfr.

P rzem aw iają one szczególnie sil­
nie nową rew olucyjną treścią w  ze­
staw ieniu z przedw ojennym  budże­
tem  powiatu.

Przeglądam  budżet sam orządu po­
wiatowego w H rubieszowie z roku 
1931—32. i «

• • •

Budżet' PRN na rok 1953 przewi­
duje- dalsze zwiększenie w ydatków  
na ośw iatę o 40 proc.

W roku 1931—32 w sferze zamie­
rzeń była budowa w  7 (najbogat­
szych) gminach w powiecie szkół 
podstawowych. Dzisiaj na 16 gmin 
jest 40 szkół. Tworzym y okręgi 
szkolne m niejsze od podziału admi­
nistracyjnego na gminy. B udujem y 
szkoły w trosce o to, by nasze dzie­
ci m iały jak  najlepsze w arunki do 
nauki. ’

Pow iat hrubieszow ski szczyci się 
tym, że w jednym  tylko roku 1953 
wysłał na wyższe uczelnie 83 uczni 
szkół średnich.

W rozdziale budżetu z r. 1931—32 
zatytułow anym  „Szkolnictwo pow­
szechne" czytamy:

..Rozpoczęta w  la tach  1927/28 i 
1929/30 akcja  wznoszenia nowych 
budynków  szkolnych na  terenach 
poszczególnych gmin, została poważ 
nie ograniczona. F ak t ten  został spo 
wodowany z jednej strony koniecz­
nością spłacania poprzednio zacią­
gniętych pożyczek, z drugiej zaś 
strony panującym  obecnie k r y z y ­
sem finansowym i skurczeniem  się 
źródeł dochodowych, k tó re  n ie  po­
zw alają gminom naw et na utrzym a­
n e  już istniejących szkół. Akcja 
Wydziału Powiatowego w te j dzie­
dzin** ograniczyła s*e do wykończe­
nia 3-k'asow ei s"koły powszechnej 
w Skryhiczynie...“

Tak w yglądało budow nictw o no­
wych szkół w  oowiecie hrubieszow ­
skim w roku 1931. C ytat 1en dosko­
nale obrazuje r.am ..rozmach" sa- 
naCvineeo budow nictw a. M ieszkań­
cy hrubieszowskiego pam iętają jak 
przez całe lata budow ano szkolę w 
G rabow cu.. Btidowę tej szkoły roz­

poczęto w  rojcu 1932 a w  roku 1939 
jeszcze nie była ukończona. Niewia­
domo jak  długo m usiałaby czekać 
na wykończenie, gdyby do władzy 
w Polsce n ie  doszli robotnicy i 
chłopi.

M ieszkańcy gm iny Miączyn zdo­
byli się w latach 1930—32 na w ielki 
wysiłek. Zbudowali szkolę. By ure­
gulować zaciągnięte na  budowę 
szkoły pożyczki, gm ina m iała sp ła­
cać rocznie ra ty  i procenty w wy­
sokości 7 tys. złotych. W tym  sa­
mym czasie sum a wszystkich docho­
dów i wydatków  gminnych nie prze­
kraczała 17 tys. złotych. W rezulta­
cie szkoła zbudowana w ysiłkie.n ca­
łej gminy nie była jej własnością. 
Mieszkańcy jej do chwili wyzwole­
nia nie m ieli gw arancji, czy nie 
zgłoszą się z kom ornikiem  właścir 
ciele w eksli wystaw ionych na po­
krycie kosztów budowy szkoły.

O sobną pozycję w  budżecie sa­
nacyjnego sam orządu stanow iły sty­
pendia.

Zajrzyjm y jeszcze raz do wspom­
nianego spraw ozdania z r. 1931/32 
sam orządu powiatowego, by dowie­
dzieć się, jak ie  były  stypendia.

W  roku 1929/30 z pow iatu hrub ie­
szowskiego otrzym ało stypendia na 
dalsze studiaj 8 osób. W roku 1930 
władze powiatowe doszły do prze­
konania, że i ta  liczba stypendy­
stów jest za duża. W ydział Pow ia­
tow y postanowił zlikwidować w 
ogóle tego redzaju  stypendia. Inży­
nier, lekarz  czy profesor nie był, 
zdaniem w ładz sanacyinych, po­
trzebny. Tani pracow nik najem ny
— oto co ich interesowało.

Budżet 1953 r. przew iduje stypen­
dia również dla młodzieży szkół pod 
stawowych, szkół zawodowych. W 
roku 1952/53 skorzystało w naszym 
województwie 7. c?’k r'w itvch stv- 
oendiów na UMCS 1307 studentów  
a z częściowych 294.

Na .Akademii M edvcznel 794 sy­
nów robotniczych i chłonskifh o+rzv 
m uie stvnendia całkow ite a 342 cze- 
ściowe. Na każdych czterech ksz ta ł­
cących sie studentów  trzech korzy­
sta z pomocy stypendialnej pań­
stwa.

W tym roku zgłosiło s‘e na wyż­
sze U"’elnie z pow. hrubieszowskie-^ 
go 83 kandydatów  i każdy z nich 
może uzyskać stypendium . W ystar­
czy. aby w ykazał się odpowiednim i

! zdolnościami 1 chęcią do nauk i
W edług tego samego sprawozda­

nia z roku 1931/32 w ydatki na  zdro­
wie publiczne stanow iły .ipoważną 
pozycję11.

W  rozdziale X  zatytułow anym  
„Zdrowotność i szpitalnictwo11 czy­
tamy: W ydatki na zdrowie publicz­
ne stanowią w budżecie zwyczaj­
nym jedną z poważniejszych pozy­
cji, w ahają  się w  latach  1929—1932 
w granicach od 9 proc. do 12 proc. 
w ydatków  zwyczajnych.

Na fak t ten w pływa w  znacznej 
m ierze przyjęty  przez Sejm ik Po­
wiatowy obowiązek pokryw ania 2/3 
kosztów leczenia umysłowo-chorych, 
pochodzących z gromad wiejskich, 
co stanowi rokrocznie około 25 proc. 
w ydatków  na  zdrowie publiczne".

Pozostałe fundusze wykorzysty­
w ano na utrzym anie 1 szpitala, jed­
nego lekarza i jednej przychodni 
leczniczej w  Hrubieszowie.

A ni jednej izby położniczej w te ­
renie.

Bronisław  Orzeł, chłop z Gdeszy- 
na, w spom inając tam te la ta  w roz­
mowie z nam i nie może powstrzy­
m ać się od zaciskania pięści.

— Ja k  wiozłem w ieprzka związa­
nego na wozie to  podchodził do 
m nie polic jan t 1 m usiałem płacić 
m andat za n iehum anitarne obcho­
dzenie się ze zwierzęciem, ale jak  
przyszło m i wieźć do szpitala cię­
żarną kobietę na wozie — to poli­
cjan t tego nie widział. Nikogo to 
nie obchodziło, że kobieta w iejska 
żyła i c ierp iała nieraz gorzej od 
zwierzęcia.

Na terenie pow iatu hrubieszow ­
skiego nie było karetk i pogotowia, 
by chorą kobietę szybko zawieźć do 
szpitala.

Dzisiaj k a re tk i pogotowia spoty­
kam y na terenie całego powiatu, 
został rozbudow any i wyposażony 
szpital powiatowy oraz 4 izby poro­
dowe.

Budżet na  rok 1953 przew iduje 
budowę nowego szpitala na 200 łó­
żek, nowych izb porodowych w 
Hulczu, Chłopiatynie, w  Dołhoby­
czowie i M olodiatyczach. W Dołho­
byczowie i Horodle pow staną nowe 
ośrodki zdrowia. W Poturzynie i 
Mvcowie pow staną punkty  felczer- 
skie.

J. Karwacki
w (d. c. n ^

bełskim. Błąd ten zaciążył rów niej 
na frekwencji na zebraniach gmin­
nych, która osiągnęła ok. 70 pioc. Ten 
Drak jest też podstawową przyczy­
ną niedojrzałości wielu organizacji 
gromadzkich, niedostatecznego wzro 
śtu partii i  zaśmiecenia niektórych 
organizacji partyjnych elem entam i 
wrogimi. Są jeszcze wypadki, że 
w gromadzkich organizacjach par­
tyjnych są ludzie obcy klasowo, jak  
np. w Jackow ie (gm. Mełgiew) — 
oyły rządca Janczewski. ,

Sekretarze KG i pracownicy apa­
ratu  K P  docierają do organizacji 
gromadzkich w  zasadzie tylko w 
czasie trw an ia  kam panii politycz­
nych i gospodarczych. Sekretarz* 
KG cały swój czas poświęcają na 
kierowanie (a niejednokrotni* na  
zastępowanie w pracy) gminnymi 
radam i narodowymi, pełnomocnika­
m i M inisterstw a Skupu, gminnymi 
spółdzielniami a podstawowymi or­
ganizacjam i nie opiekują się należy­
cie.

Organizacje party jne zostawione 
same sobie nie są kierownikam i ży­
cia politycznego i gospodarczego. Ni* 
są zdolne do przeprowadzania słusz­
nej oceny sy tuacji politycznej w 
swoich gromadach, do mobilizowa­
nia mas chłopów małorolnych i śre­
dniorolnych do w alki z kułactwem.

Niedostateczny kontakt sekretarzy 
KG i pracowników apara tu  K P po­
woduje, że członkowie p a rtii ni* 
podnoszą swej świadomości, nie ro­
zumieją zadań staw ianych przez 
partię.

Zebrania gminne wykazały, że 
niedostateczny kontakt pracowników 
aparatu  z organizacjam i party jny­
mi i gromadami, w których nie ma 
organizacji partyjnych, powoduje 
też niedostateczny wzrost partii na 
wsi. Są jeszcze takie gminy w po­
wiecie lubelskim, gdzie poza orga­
nizacjam i przy prezydium GRN, G3 
i innym i urzędniczymi i robotniczy­
mi, są  tylko po dwie organizacje 
gromadzkie, jak  w gminach Jasz­
czów i  Jastków .

Dyskusja na zebraniach gminnych 
w ykazała jednokierunkowość zain­
teresow ań poszczególnych gminnych 
organizacji partyjnych. W części 
gmin, jak : Piaski, Brzeziny, Bycha­
wa, Krzczonów, Piotrowice, zajmo­
wano się przede wszystkim spraw ą 
spółdzielczości produkcyjnej, w  po­
zostałych, jak : Wojciechów, Ja s t­
ków, Jaszczów, Konopnica, mówiono
0 brakach tow arów  w GS, o tru d ­
nościach gospodarczych. Praw ie 
wszędzie Jednak dyskusja była m a­
ło upolityczniona, ni* mówiono •  
pracy m asowo-politycznej, nie sta­
wiano wniosków, jak  rozwiązać 
istniejące trudności.

Poważnym  brakiem  w  pracy or­
ganizacji party jnych pow iatu lubel­
skiego jest niedostrzeganie tych za­
dań, k tó re  postawiło przed pa rtią
1 narodem  VII Plenum  KC. Na ze­
braniach gminnych nie mówiono 
w cale o rezerwach, jak ie  tkw ią w 
gospodarce drobnotow arow ej, o ko­
nieczności w alki o wzrost wydajno­
ści tej gospodarki.

Mimo, że część zebrań odbywało 
się już po uchw ale rządu w sprawi* 
przygotowań i sprawnego przepro­
wadzenia kam panii żniwno-om łoto- 
wej zagadnienia te nie znalazły pd- 
dżwięku w dyskusji, a jedynie zw ra 
cali na nie uwagę towarzysze z KP.

Zebrania gminne powinny zwrócić 
uw agę sekretarzy  KG na koniecz­
ność polepszenia ich pracy z orga­
nizacjam i gromadzkimi. Jeśli każdy 
sekretarz KG będzie co drugi dzień 
w jednej z podstawowych organi­
zacji, to naw et w największych^ gmi­
nach dotrze wszędzie przynajm niej 
raz na dw a miesiące, przez co po­
ważnie wzrośnie świadomość człon­
ków p artii na wsi, wzmocni się k ie­
rownicza rola gromadzkich organi­
zacji party jnych, będą .one lepiej 
V ykonyw ać sw oje zadania.

t r * .
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0 bohaterach, pnodownikach, czołgistach
Zapadł już m rok — najlepsza po­

ra , by w nowourządzonej, pachną­
cej jeszcze świeżą tarcicą świetli­
cy obozowej opowiedzieć o daw­
nych dziejach. Zbliża się 10-lecie 
w ojska ludowego. Dowódca pluto 
nu  czołgów opowiada żołnierzom o 
*wych przeżyciach tak  mocno zwią 
zanych z historią pułku. Młodzi 
czołgiści słuchają opowiadania z 
zapartym  oddechem.

HISTORIA FBŁKU 
Ich jednostka powstała w oddzia­

le, o którym  chcieliby wiedzieć jak 
najw ięcej. Był nim I Korpus Pan­
cerny, ten sam, który z II Armią 
pod wodzą generała Świerczewskie­
go forsował Nysę i szedł na Drez­
no...

Pierwsze jednostki przyszłego 
korpusu powstawały jeszcze na  U- 
krainie, pod Żytomierzem, ale 
właściwe szkolenie rozpoczęło się 
już na piei u m  skraw ku wyzwa­
lanej Polski, w pobliżu Chełma 
Lubelskiego. Krótka, a le  chwalebna 
była dro<ja bojowa korpusu, który 
pod koniec wojny zmierzył się 
zwycięsko z dywizjami pancernymi 
Schoernera. Hitlerowcy chcieli 
przerw ać się przez II  Armię idącą 
na  Drezno, by podążyć na odsiecz 

, Berlina. Oddziały polskie w zaciek­
łej bitwie pod Budziszynem pokrzy 
żowały zamiary nieprzyjaciela.

A le epizod dzisiejszego opowia­
dania dotyczy wcześniejszej fazy 
kampanii. Było to na tr?eci dzień 
po sforsowaniu Nvsy, późnym wie­
czorem 18 kw ietnia 1945 roku. P lu­

ton  czołgów pod dowództwem cho­
rążego Tyszyńskiego otrzym ał za­
danie rozpoznania sił nieprzyjacie­
la cofającego się spod miasteczka 
Fertag. Posuwający się naprzód 
czołg dowódcy został ostrzelany i 
Tyszyński w krótce dostrzegł trzy 
maszyny nieprzyjacielskie zbliża­

jące  się od strony zagajnika. •
Padł rozkaz ogniowy. J u i  od 

pierwszego pocisku pękła gąsienica 
przedniego czołgu nieprzyjaciela, a 
dw a następne zapaliły go.

Dwie pozostałe maszyny faszysto­
wski® skierowały swój ogień na 
czołg polski. A le oto zapłonął drugi 
JjiJJfrpwski czołg, a trzeci spiesz­
ni* eawróeił i zniknął w zagajniku.

Triumf nie był jednak ostateczny.
Hitlerowcy ponowili a tak  większy­
m i siłami 1 zapalili czołg Tyszyń- 
skiego. Załoga i w  te j niebezpiecz­
nej sytuacji nie straciła zimnej 
krwi. Oto kapra l Paw likow ski i cenne maszyny, 
kierowca Błaszczyk w yskakują z - 
maszyny 1, nie zważając na silnyj 
ogień podbiegających fizylierówj 
hitlerowskich, gaszą płomienie, ra­
tu jąc swój czołg. Tymczasem sły­
chać ju ż  w arkot nadchodzących] 
czołgów plutonu dowodzonego przez 

• oficera radzieckiego Woroszczukaj 
Zawiązuje się ciężki bój, w Móryna| 
nieprzyjaciel został zniszczony.

Wspomnienia o bohaierskicłj 
zmaganiach frontowych zagrzewa 
ją  młodych żołnierzy do walki 
najlepsze wyniki w  wyszkoleniu 
bojowym 1 politycznym. Uzyskać ty, 
tu ł przodownika wyszkolenia jes) 
wielkim zaszczytem < każd" dobn 
tołnierz walczy o to  miano. N| 
przykład w plutonie saperskim, dq 
wodzonym przez chorążego, ni|

.brak przodowników. Należą di 
nich: st. saper M azur ł  saoer Gój 
niak — obaj pochodzą ze wsi, i 
których założone zostały ju i  spói 
dzielnie produkcyjne. Przoduje > 
szkoleniu kapral Kalasiewicz, któ»

w cy \\| był doskonałym włóknia­
rzem, tzo(j uje , aper Przynoga, 
który z wszystkich przed-
mioto'*>iątki.

^IROD LASÓW I POL 
Poc* s7.y od połowy maja za- 

się obozy letnie. Są one 
egzaminem cnót i um iejęt- 
nierskich. Wzorem arm ii 

iej nasi żołnierze spędzają 
osięcy w warunkach polo- 
ieszkają w namiotach, uczą 
/iczą wśród lasów i pól. 
wiczeniowe nie są oczywi- 
:acjami. Zycie na nich w y- 

jest żmudną pracą, ale 
ują one zdrowego, zsharto- 
żołnierza.

„ letnie m ają ti nas piękną 
ę, bo przepież zalążek nasze- 
;owego Wojska Polskiego — 
izja im. Kościuszki, a na- 

I Korpus — powstały i w y- 
się właśnie w w arunkach 

2ołnierze frontow i pa-
mi^lący te czasy sprzed dziesięciu 
*a t>lrdecznle wspominają obóz sie- 
iecjzałożony wśród ogromnych la- 
s° 'la d  Oką. Wzorem kościuszkow- 
cólksztalcą się dziś na obozach 
letłh  młodzi żołnierze i choć nie- 

ilota nadoskwiera lub żar sło- 
y  przypiecze, nie masz lepszej 

i lepszego egzaminu spraw - 
nad obóz.

I WIZYTĄ TJ CZOŁGISTÓW 
Wiedźmy jeden z takich obozów 

"Dbóz czołgistów. Służba w czoł- 
wiąże się z wysoką, skompli- 

^łaną techniką i wyniki szkolenia 
'■'•wielkiej mierze zależą od s ta ­
r e g o  przygotowania bazy tech- 
yinej. W dużym oddziale w N. mo- 
' było od pierwszych dni rozpo- 

normalne szkolenie właśnie 
T_;i starannie przygotowanej ba- 

ł '  techniczne].
K oto świta. Z mroków pierzeha- 
iej nocy w yłaniają się szeregi 
tgotnych od rosy namiotów. Są 
(czołowicie okopane, ustawione 
|[vno pod alejki. Wzdłuż linii, pod 
feybkaml wartowniczymi, pełnią 

czujną służbę dyżurni. Godzi- 
4.45. Podoficerowie dyżurni bu- 

„  swych kolegów, a w 15 m inut 
żniej oficer inspekcyjny ogłasza 

J>budkę. Zaczyna się pracowity, 
tiśle zaplanowany i  uporząrikow«t- 

dzień czołgisty. Mycie, gimna- 
.yka, pierwsze zajęcie, śniadanie i 
ododdziaiy śpiewając maszerują do 
olejnych zajęć. Na obozie muszą 
zołgiści jeszcze staranniej dbać o 

dlatego praca przy

Do art. Szymilowa „Uralscy budow­
niczowie maszyn puJcoju". Na zdję­
ciu: koparka krocząca z czerpakievi 
o pojemności 14 m  sześć. (Fot—CAF)

sprzęcie należy do najpilniejszych. 
W wielkim parku czołgowym jest 
schludnie i porządni* jak  w pudeł­
ku. A przecież te ogromne maszyny 
w yruszają często w  teren, grzebią 
się w nim i toczą, a wtedy z dale­
kiego poligonu dochodzi huk ostrych 
strzałów arm atnich.

Równolegle z zajęciami praktycz­
nymi odbywa się szkolenie ideolo­
giczne. W salach wykładowych pod 
gołym niebem, w śród szumu sosen 
słuchają żołnierze o rewolucyjnych 
doświadczeniach klasy robotniczej, 
która prowadzi naród do lepszego, 
szczęśliwszego życia, uczą się jak 
najlepiej służyć ojczyźnie, walczyć 
o pokój i  socjalizm.

D. J. PloAakl
Do art, Szum iłowa „Uralscy budowniczowie maszyn pokoju". Na zdję­
ciu: montaż koparki w  Uralskiej Fabryce,Ciężkich. Maszyn. (Fot—CAF )

(ii. S r t im i ło w

Uralscy budowniczowie »maszyn pokoju«
Przechodząc przez cienisty skwer, 

urządzony przed wejściem do Ural- 
skich Zakładów Budowy Ciężkich 
Maszyn — słynnego „Uralmaszu" — 
zauważycie szereg gablot z rysun­
kami maszyn i mechanizmów pro­
dukowanych w tych zakładach. Są 
tu taj potężne walcarki, urządzenia 
wiertnicze dla kopalń ropy nafto­
wej, mechanizmy do pieców hutni­
czych i martęnowskich, koparki, 
urządzenia dla kamieniołomów, fa­
bryk cementu i dla kopalń iud. Nic 
dziwnego, że „Uraimasz" nazywa­
ny jest „fabryką fabryk".

Maszyny i mechanizmy ze zna­
kiem fabrycznym  „U ralm asiu" zo­
baczyć można w każdym zakątku 
wielkiego K raju Rad — od wybrze­
ży Oceanu Spokojnego po K arpar 
ty.

Załoga zakładów wyposaż* w  no­
wą technikę nie tylko fabryki. Bie­
rz* ona aktyw ny udział w budowie 
olbrzymich urządzeń hydrotechnicz­
nych nad Wołgą, Donem i Dnie­
prem.

Przenieśmy się myślą nad Wołgę 
w okolice Kujbyszewa, gdzie bu­
duje się największą *na świecie 
elektrownię wodną. Tutaj, przy wy­
kopach* pod gigantyczne .fun-eramsn- 
ty zapory,' p raciij#  wiele kofrarsk 
elektrycznych, ze znakiem fabrycz­
nym „U3TM”. Nazywają je  po pro­
stu „Uralcami".

Produkcję elektrycznych koparek 
z czerpakiem o pojemności 3 m. 
sześć, rozpoczęto w  „Uralmaszu" 
wkrótce po zakończeniu -Wielkiej 
Wojny Narodowej. W ciągu ostatnich 
lat produkcja ta wzrosła dw ukrot­
nie. Obecnie fabryka zaopatruje w 
koparki „Uralce" nie tylko wielkie 
budowle w Związku Radzieckim, 
lecz dostarcza ich również krajom  
demokracji ludowej. Setki takich 
koparek pracują na budowach K uj- 
byszewskiej, Kamskiej, Ust-Kam ie- 
nogórskiej elektrow ni wodnych, na 
budowach Dalekiego Wschodu i 
Ukrainy, na odkrywkach węglowych 
Uralu; używane są one na budo­
wach Chin Ludowych, w Polsce, 
Rumunii, Bułgarii oraz w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

K oparka „Uralec“ cieszy się zasłu­
żoną sławą na budowach i w od­
krywkowych kopalniach węgla. Jest 
to potężna, w ytrzym ała maszyna o 
wydajności 4—6 tysięcy metrów 
sześciennych na dobę, niezawodna 
w pracy i prosta w obsłudze.

Wiele energii twórczej i pomysło­
wości wykazali pracownicy ,,Ural-

maszu" w walce o podniesienie ja ­
kości tych maszyn. We współpracy 
z konstruktoram i — laureatam i Na­
grody Stalinowskiej — Satowskim, 
Fiodorowem i Isajewem, robotnicy 
nieustannie udoskonalali konstruk­
cję koparki. Jeden tylko ślusarz- 
spawacz Uziumow zgłosił około 50 
projektów udoskonalenia poszcze­
gólnych jej części. Tokarz Wiktor 
Ponomariow, który wykonaj w cią­
gu pięciolatki 32 normy roczne, od­
znaczony został Nagrodą Stalinow­
ską za udoskonalenie metod pracy. 
Przy m ontaż u elektrycznych urzą­
dzeń koparki przejawiła wiele ini­
cjatywy kcmsomolska brygada mło­
dzieżowa Biełkina. S lusarz-m onta- 
żowiec, P iotr Pronin, opracował pro­
jekt zmniejszenia ilości części m a­
szyny.

Wielką rolę w podniesieniu wy­
dajności, koparki odegrała współ­
praca robotników „Uralmaszu" z 
operatoram i koparek Kujbyszew- 
hydrostroju.

K oparka „Uralec“ przeznaczona 
była głównie do prac na gruntach 
skalistych i suchych. Tymczasem 
budowniczowie Kujbyszewskiej Ele­
ktrowni Wodnej tylko przy wyko­
pach pod fiindJni^nty, usunt;ć m u­
szą przeszło 7 milionów m. sześć, 
miękkiego gliniastego gruntu. I oto 
operatorom koparek przyszło na 
myśl, aby dostosować „U ralca“ do 
prac na grantach miękkich i jedno­
cześnie podnieść jego wyoajność. 
Operator koparki, Borys Kowalenko, 
przyjechał do fabryki i zapropono­
wał zmianę konstrukcji czerpaka; 
zmniejszenie grubości jego ścian, 
zwiększenie pojemności z 3 do 4,5 
m. sześć, i zmianę układu zębów. 
Projekt został przyjęty. Przy udziale 
Kowalenki opracowano rysunki te­
chniczne, a komsomolcy fabryki wy­
konali nowy typ czerpaka.

Pomysł stachanowca naprowadził 
konstruktorów  na myśl, że pojem ­
ność czerpaka można powiększyć do 
5 m. sześć, nie tylko do prac na 
gruntach miękkich, lecz również na 
suchych. Obecnie zakłady produku­
ją 10 takich koparek do pracy na 
odkrywkach węglowych Uralu. W 
ten sposób twórcza współpraca ro ­
botników z budowniczymi pozwoliła 
zakładom, dzięki przeróbce czerpa­
ka, podnieść w ielokrotnie wydajność 
maszyny, bez zmiany innych jej 
części.

„Uralmasz" jest zakładem pionier­
skim w dziedzinie produkcji kopa­
rek kroczących, przeznaczonych do

wykonywania głębokich wykopów 
na wielkich budowlach. Pierwsza, 
koparka krocząca opuściła zakłady 
w grudniu 1949 roku.

— Trzeba wspomnieć — mówi 
zastępca głównego konstruktora za­
kładów, tow. Satowski — że jedna, 
t  firm angielskich budowała pierw ­
szą koparkę kroczącą przez 4 lata. 
Samą wysięgnicę montowano 18 
miesięcy. W takim  samym czasie 
„Uralmasz" zdążył wykonać trzy 
wielkie koparki, przepłać je na miej 
sce budowy, zmontować i urucho­
mić. Pierwszy z tych gigantów w 
ciągu takiego samego okresu nie 
tylko został zmontowany, ale u junąl 
z kanału Wołgo-Dońskiego przeszło 
2 miliony metrów sześciennych zie­
mi.

Od 1949 roku do chwili obecnej 
„Uralmasz" w yprodukował 10 kopa­
rek kroczących, które wykopały m i­
liony metrów sześciennych ziemi i 
wydobyły duże ilości węgla kam ien­
nego. W tym czasie konstruktorzy 
i technolodzy zakładów: Satowski, 
Kubaczek, Jaseniew  i Lubimow, 
stachanowcy — Monaszyn, W ojten- 
ko, Kołmogorcew i setk i innych ro­
botników zaprojektow ali wiele 
zmian w konstrukcji koparek kro­
czących, co znacznie podniosło ich 
jakość. Przedstawiciele zakładów 
kilkakrotnie wyjeżdżali na budowy, 
gdzie przeprowadzali obserwacja 
pracy koparek.

Wyprodukowano w  „Uralm aszu" 
szereg koparek kroczących ,,Esi 
14,65" z czerpakiem o pojemności 
14 m. sześć. Obecnie .produkuje » ę  
koparki kroczące, wyposażone w 
75-metrową wysięgnicę i czerpak o 
pojemności 18 m. sześć. Maszyna ta. 
wykopuje ziemię i przerzuca ją  na  
odległość 130—150 metrów.

13 lipca 1953 roku pracow nicy 
„Uralmaszu" obchodzić będą dw u­
dziestolecie istnienia zakładów. Do 
tego dnia w yprodukują oni nową 
koparkę kroczącą o pojemności czer 
paka 20 m. sześć, i z nieco krótszą 
niż dotychczas wysięgnicą. Budowy 
otrzymają w spaniałą maszynę, k tó ra  
będzie wydobywać 14—15 tysięcy 
metrów sześć, ziemi na dobę.

Robotnicy „Uralmaszu11 nazyw ają 
produkowone przez siebie maszyny 
„maszynami pokoju11. I m ąją słusz­
ność — maszyny, w ykonane ich rę­
kami, ustokrotniają pokojowy w y­
siłek ludzi radzieckich, budujących 
komunizm.

Uwaga Rolnic?!
ZAKŁAM  nZETWÓl)TWA 
OWOCOWO - w arzyw nego

w Lublin)*, ul. Kalinowszczyą, 4/9

rozpoczynają * dniem J lipca 19(j f , skup 
każdej ilości owoaśw-: ciereśnj K Testu, 
porzeczek różnokolorowych, w ią(> j3biek 

(spady ora* II I HI «vyH). 
Zapewniamy szybką I sprawną do­
stawców, wypłaty dokonywane w/ g 

cen obowiązujących w dniu lostawy.

439/K Djrełcja

OGŁOSZENIA DROBNE
ZC ,VhY

Czy jesteś ju ż człotkiem
t p p r ?

Zgubiono przepustkę na 
teren LFMR na nazwisko 
D raianka K rystyna. 947G

Zgubiono przepustkę na 
teren LFMR na nazwisco 
Banach D anuta. 9-J8G

Zgubiono św iadectw o ukoń 
czenla 3 kias Szkoły Zawo 
<iowej w Bychawie na na­
zwisko Łojek W acław .

949G

Zgubiono kartę  meldunko­
wa w ydana przez P rezy ­
dium Miejskiej Rady Naro- 
dowel G rajew o na nazw i­
sko B erycr K rystyna.

950G

Zgubiono legitym ację służ­
bową Nr 14 w ydaną przez 
W ydział O św iaty H rubie- 
tzów  na nazwisko Porna- 
rański Feliks. 566P

Zgubiono dowód tożsamo  
ic i konia Nr 376364 Ser. P 
w ydany przez Prezydium  
Gminnej Rady Narodowej 

W ojciechowie, nazwisko 
posiadacza D ados Tadeusz.

956G

Zgubiono przepustkę stałą  
na teren FSC na nazwisko 
W aw ryszuk Grzegorz.

957 G

Zgubiono kartę  meldunko­
wa w ydaną przez P rezy ­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowe! Lublin, pokw itow a­
nie złożonych dokumentów 
na o trzym anie dowodu oso 
bistego na nazwisko Ko­
szew ski Andrzej. 958G

Zgubiono przepustkę w yda­
na dnia 1 m arca 1953 r. 
na nazwisko G rot Euge­
niusz, za w. w ie( Mniszek, 
p-t& Kosin, pow. Kraśnik 

lub. 3G5P

7 gubiono legitym ację stu ­
dencką Nr 11/2110 w ydaną 
przez Akademię- Medyczną 
Lublin na nazwisko Łu­
kaw ska Maria. 955G

Zgubiono kartę  meldunko­
w ą w ydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej SledzionAw, pokwito 
w anie złożonych dokum en­
tów  na otrzym anie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Miłkowsk* Maria. 95^G

Zgubiono kartę  meldunko­
wa w ydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Irena, pow. G arw o­
lin, legitym ację Zw. Zaw. 
Pracow ników  Budowlanych 
I Ceram iki na nazw isko’ 
Biernacki Eugeniusz. 954G

Zgubiono kartę  meldunko­
wa w ydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady N a ro J^  
wej S iennica Różana na 
nazw isko Kowal Helena, 
zam. Siennica Nadolna.

567 P

Skradziono l^ l ly m .c U  Nr W ykłady w . ta c y h . .  do e<- W. fizyki, ch .m il, U tykA w .
M I20* na nazwiskn Dolec- aaminilw politechniki, uni. Konstytucll I innych p n td
kl J jo , zam. Kraśnik, ul. w ersyl*tu. m atury. Podała- miotów. Buczka 12/17a.
P iask i 24. 56PP wuwei Szkoły z m atem ały- '  ^j,-,ję

Zgubiono legitym ację służ­
bowa Nr 3.157 w ydana 
nrzez D yrckcie Poczty Lu­
blin na nazwisko Samiec 
Halina. 56KP

Zgubiono legitym acje służ­
bowa Nr 12HH! w ydana 
przez Prezydium  P ow iato ­
we! Rady N.irodowel Z a­
mość W ydalał O św iaty na 
nazwisko Buczek Leoka­
dia, zam. U drycze, pow. 
Zamość. 57UP

NAUKA

Ośrodek Szkolenia Motorv- 
zacy.meiio w Lublinie, Żml 
xrod 6 przyjm uje zapisy na 
kursy  samefthodowe oraz 
przygotowuj* na kat. I I
II. Informacil udziela kan- 
ce lafia  codziennie od *oJz. 
« do 18. 4HK

Z A W I A D O M I  EN I E  
Centrala Tekstylna Ekspozytura Woje­
wódzka w Lublinie zawiad&mia, że z dniem 
1. VII. 1953 r. nastąpi połączenie Hurtow­
ni Wyr. Jedwabnifcao-Dekoracyjnych i  
H urt. W yr W ełnianych w Lublinie. Po­
łączona placówka nosić będzie nazwą 
„Hurtownia Wyrobów Wełnianych 1 Jed- 
wabniczo-Dekoracyjnych w Lublinie” ul.

Garbarska Nr 8.
W szystkie dotychczasowe obroty t  salda 
H urt. Wyr. Jedw . - D ekoracyjnych p rzy j­
m uje z dniem 1. VII 1953 r. H urtow nia 
Wyrobów W ełnianych w Lublinie. Skrót 
telegraficzny będzie brzm iał: Hurt.-Wel.- 
Jed., a numer konta bankowego będzie 

w II O/M 35—110—75.
421 /K
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Na cześć 22 Lipca
W związku ze zbliżającym się Świętem 22 Lipca otrzymujemy 

codziennie iOd naszych korespondentów, od rad zakładowych, w itle  
m eldunków  o podejmowaniu zobowiązań produkcyjnych, W dzisiej­
szym naimeaze drnkujemy część z nich:

Pracow nicy  Szczotkarskiej Spółdzielni P racy w  Lublinie zobo­
w iązali się:

dzialł m echaniczny — do 30 czerwca oddać do użytku 1 m aszyn­
kę  do cSęcia p ió rek  oraz do 18 lipca br. drugą m aszynkę; .

dział drzevvny — w ykonać p lan  lipcowy w 106 proc. już do 26 
lipca bież. rok u ;

dział naW lek I I  — w ykonać plan miesięczny do 21 lipca br.;
dział elas tyki, w ykańczalnia, dział naw lek I, cięcia piórek i p ra ­

cow nicy biur/ow i rów nież podjęli zobowiązania dla uczczenia Święta 
W yzwolenia^ Henryk Wałdowski

I * * >•
Załoga ‘Lubelskich  Zakładów  Piw ow arsko -  Slodowniczych po­

stanow iła ro . in.:
— zaoszczędzić 139 ton węgla;
— w yrem ontow ać w II I  k w arta le  br. jedną p latform ę konną 

sposobem gospodarczym
— w  IftI kw arta le  obniżyć planow ane w ydatki na tran sp o rt obcy 

o 20 proc. przyniesie to ok. 25 tys. zł. oszczędności).
Ogółec.i oszczędności w yniosą ponad 35 tys. zł. (4080)

A. Grzeszczyk

Pracow nicy  Lubelskiego Zjednoczenia Instalac ji Przem ysłowych 
postanowił1.i pracow ać tak, by nie produkow ać braków . Inicjatorem  
tego jes t jm onter -  spawacz, tow. W itkowski.

Tow. W itkow ski p racu je  razem  z 5 niew ykw alifikow anym i p ra ­
cow nikam i, którzy  pod jego kierow nictw em  zdobyw ają praktyczne 
w iadom ości fachowe. B rygada postanow iła zaoszczędzić 2886 robo- 
czogodzin i  w ezw ała inne brygady oraz zespoły Zjednoczenia do po­
dejm ow ania zobowiązań.

N a apel ten  odpowiedziała już brygada m onterska Tadeusza 
B atyry. t4082) Bogdan Kowalik

• •  •
■ /  * Z'''-''’ ■

Pracow nicy Robotniczej Spółdzielni P racy Czyszczenia Odzieży 
oraz P ran ia  B ielizny „Przodow nik" postanowili w ykonać plan za III 
kw arta ł (wartościowo) w  103 proc. oraz przekroczyć p lan zbiórki 
m akulatury, złom u i szkła. Zobowiązali się rozszerzyć liczbę osób, 
biorących udział w e współzawodnictwie.

Pracow nicy „Przodow nika11 w ezw ali do podejm owania zobowią­
zań wszystkie spółdzielnie pracy Związku Branżowego Spółdzielni 
Usługowych w Lublinie i  w  województwie. (4130)

W. Leszczyński

Kasi korespondenci donoszą:
PONIATOWA CZEKA

Placów ka OZR w  Poniatow ej już 
dłuższy czas czeka na  uruchom ie­
n ie  lodówki.

Lodówka ta przeszło pół roku sta­
ła  nieczynna w św ietlicy budowy 
Cementowni II w  Rejowcu. Stąd 
kierow nictw o OZR w Lublinie po­
stanow iło przewieźć ją  do placówki 
OZR w Poniatowej. Umieszczono ją 
tu ta j w podręcznym m agazynie sto­
łówki, na kupie węgla. Nadal jest 
ona jednak  nieczynna, gdyż brak  
je j motoru.

K ierow nictwo OZR w  Lublinie 
ciągle zapewnia, że motor wkrótce 
bidzie, jednak na tym  kończy się 
wszystko. Lodówka stoi bezużytecz­
nie, mięso i w ędliny nie mogą być 
przez to  przechow ywane w odpo­
w iednich w arunkach.

Uważamy, że nie można dłużej 
tolerować takiego stanu rzeczy 
(2167)

Z.
O  PRZODOWNIKACH TOR 

ZAPOMNIANO...
Nasza korespondentka, tow. Zd. 

zapytuje, dlaczego pracow nicy Tech 
nicznej Obsługi Rolnictwa w  L ubli­
nie nie m ają przyznanego ani jedne­
go m iejsca w  Domach Wczasowych 
w  ram ach wczasów. Ta sytuacja 
trw a już drugi rok.

Nam również wydaje się, że to 
jest krzywdzące. Pracownicy TOR, 
którzy aktywnie pomagają przy 
przebudowie wsi powinni mieć za­
pewnioną troskliwą opiekę. (2277) 

PLAN WYKONALI
Połączone hurtow nie art. m etalo­

wych i elektrotechnicznych wyko­
nały plan sprzedaży, nakreślony na

I półrocze, już 19 czerwca br. w 
100,2 proc.

Do przedterm inow ego w ykonania 
planu przyczyniły się zobowiązania 
podjęte dla uczczenia pamięci tow a­
rzysza Józefa S talina i  św ięta 1 
M aja. (2276)

B. W.
• • •

M iejskie Przedsiębiorstw o Go­
spodarki K om unalnej w  Lublinie 
wykonało plan produkcji za II de­
kadę czerwca: gazu w ; 108 6 proc., 
koksu — 106,4 proc., smoły —107,4 
proc.

F. F.
WYJEŻDŻAJĄ NA W1ES

Załoga Zakładu Sieci Elektrycz­
nych -raw ie  każde.i niedrfeli w y­
jeżdża na wieś w ram ach łączności 
m iasta ze wsią. Nasza praca uśw ia­
dam iająca przyczynia się do w ięk­
szego zrozumień: a przez chłopów 
Mei spółdzielczości produkcyjnej. 
(2245)

Kazimierz Adrian

Raid• • • raid • • • raid raid • • • raid • • •

M e l d u n k i  z e  S półdzielni Pracy K o m u n it a c y jn c - W a r s z ta to w e j
oraz Spółdzielni Szewców i Cholewkarzy im. Kunickiego

Raid korespondentów „Sztanda
trwa. Dziś drukujemy dwa^dalsze

Spółdzielnia P racy K om unikacyj- 
no-W arsztatow a (mieszcząca się przy 
ul. Żabiej w  Lublinie) jest placów­
ką o charak terze usługowym w dzie­
dzinie transportu  pasażerskiego.

W rozmowie z aktyw em  oraz kie­
row nictwem  zakładu dowiedzieliśmy 
się, że zakład przekracza plany pro­
dukcyjne. Poważnym  błędem jest 
jednak b rak  norm  w arsztatowych.

W związku ze zbliżającym się 
Świętem 22 Lipca załoga podjęła 
w iele zobowiązań. W arsztaty prze­
prow adzą kapita lne rem onty 4-ch 
w raków  samochodowych w term i­
nie skróconym  o 15 dni. G rupa ko­
m unikacyjna zmniejszy o 10 proc. 
korzystanie z usług w arsztatow ych 
w przeciągu 1 miesiąca.

W dotychczasowej realizacji podję 
tych zobowiązań wyróżnili się: 
Eugeniusz Petera, kierow nik wozu, 
oraz Wacław Putkowski, pomocnik.
Z pracow ników  w arsztatow ych za­
sługują na w yróżnienie Tadeusz 
Drozd i Kazimierz Baran.

Poniew aż spółdzielnia nie otrzy­
m uje z przydziałów nowych samo­
chodów, s ta ra  się ona uzupełnić ta ­
bor w  ten sposób, że kupuje w raki 
od PKS, k tóre następnie rem ontu­
je  sposobem gospodarczym we włas­
nych w arsztatach.

ru Ludu“ po spółdzielniach pracy 
meldunki.

Obejrzeliśmy dwa wozy, -wycho­
dzące z kapitalnego remontu. Są one 
przystosowane do przewozu pasaże­
rów. Ich estetyczne i wygodne wy­
konanie świadczy o pełnym r o z u ­
mieniu potrzeb pasażerskich ze 
strony personelu technicznego. *

W swojej pracy załoga napotyka 
na pewne trudności, związane z do­
starczaniem  m ateriałów  i c^ści za­
miennych. Ma ona również duże 
trudności- lokalowe. Silniko-*nia np. 
jest ciasna i ciemna tak, że w a­
runki pracy są  ciężkie. Odczuwa się 
również brak  odpowiedniej w enty­
lacji.

W spółdzielni należy, naszym zda­
niem, pobudzić do życia pracę K lu­
bu Racjonalizatorów, który  dotych­
czas nie przejaw ia praw ie żadnej 
działalności. Trzeba wywiesić tabli­
cę, na  k tórej będą umieszczone na­
zwiska przodujących robotników.

W arto by również zwrócić uwagę 
na ożywienie życia kulturalnego, Z 
biblioteki np. korzysta zaledwie 30 
proc. pracowników. W bibliotece 
brak lite ra tu ry  technicznej. Spół­
dzielnia prenum eruje za mało p r a ­
sy. „Błyskawica", k tó ra  powinna i n ­
formować o życiu zakładu, u - S u w a ć  

braki, składa się jedynie z komu-

»Dom Ksiqżki« w Lublinie
p rzek ra cza  p lany

„Dom Książki** ma na celu upowszechnienie czytelnictwa wśród 
najszerszych mas naszego społeczeństwa.

Lubelska ekspozytura „Domu Książki** zadanie to spełnia należy­
cie — półroczny plan sprzedaży książek został wykonany w 11*“/#. 
Należy to zawdzięczać w dużej mierze ludziom, zatrudnionym w k s ię ­
garniach. Pracownicy „Domu Książki** zdają sobie dobrze sprawę 
z  obowiązków, jakie na nich ciążą, pracują rzetelnie i ofiarnie.

Przykładem  takiej solidnej pracy 
jest księgarnia n r  8 w Lublinie (ul. 
Krak.-Przedm . 52). K ierowniczką tej 
księgarni jest ob. Rucińska. P racuje 
tu ta j ob. ob, Staszewska, Stefańska, 
C hlew itki i Zagóra. Dzięki dobrej 
organizacji pracy, solidnej obsłudze 
i zacieśnieniu kontaktów  z odbior­
cami zbiorowymi, księgarnia wyko­
nała p lan  półroczny w  127,4 proc.

Przekroczyła również plan księ­
garnia n r 3 w Lublinie. Jest ona po­
łożona w mało widocznym miejscu, 
ciasna, ma złe urządzenie w ew nętrz­
ne. Mimo tego. dzięki rzetelnej p ra ­
cy ob. ob. Zajączkowskie! (kierow­
niczki) i Skułow skiej, księgarnia 
w ykonała p lan  I półrocza w  121,5°/».

Dobrze pracu ją  księgarnie n r  10 
i n r  12 w Białej Podlaskiej. W księ­
garniach tych utrzym any iest ideal­
ny porządek. K ierow nicy Zeringer i 
Zyskowa oraz sprzedawczynie Wa- 
chulak i P iżew ska dokładają starań, 
aby p lany zostały przekroczone.

Dzieci w y j e ż d ż a j ą  na kolonie letnie
Podwórze pięknego gmachu szkoły 

przy ul. Lipow ej zapełnia się dzieć­
m i i  rodzicami. Jest godzina 9, w y­
jazd m a nastąpić dopiero za godzi- 
nę, m im o to jest już wiele ■ osób.

Dzieci z trzech szkól TPD Nr 1, 8 
.1 9 w yjeżdżają  ńa kolonie do Nałę­
czowa. Na twarzach ich m aluje  się 
radość i podniecenie. D ziewczynki są

W yjazd ditecl ze szkół TPD Nr 1. S i 9 na kolonie letnie do Nałęczowa,

ładnie l starannie ubrane — w  m un­
durkach szkolnych z  białymi kołnie­
rzykam i lub też w  białych bluzecz­
kach < i  czerwonych krawatach.

M A R Y S IA  W LAZŁO , uczennica  
kl. V, ze szkoły TPD Nr S, bardzo 
się cieszy z  w yjazdu  na kolonie. 
Podoba je j się Nałęczów, k tóry zna 
z wycieczki.

B A S IA  BIE ZYC A  z te j sam ej k la­
sy lubi grać w  siatków kę. Obiecuje 
więc sobie, że \o  Nałęczowie będzie 
mogła codziennie uprawiać ten sport.

A D E LK A  G IE LEW SK A  i HE­
N IA  PSZCZO ŁA, uczennice kl. VII 
szkoły TPD Nr 1, zastanawiają się, 
czy w  Nałęczowie jest rzeka, gdyż 
bardzo lubią się kąpać.

Czas jednak leci, ju ż trzeba  się u- 
stawiać, gdyż nadjeżdżają dwa sa­
mochody PK S.s

Jeszcze ostatni uścisk m atki, ostat 
nia przestroga i w  drogę!

29 ub. m. w yjechały też na kolo­
nie dzieci ze szkoły Nr 4 (do Woli 
Uhruskiej), ze szkoły Nr 17 (do Księ- 
żomierza) i ze szkoły Nr 24 (do Ki-
Uni. Tul.

Można jeszcze wyróżnić księgar­
nię n r 43 w Międzyrzecu (pracują 
tu  ob. ob. Zasadzińska i Zdanow­
ską), n r 39 we Włodawie (ob. ob- 
Niedżwiedziowa i Ptaszyńska) n r 22 
w K raśniku (ob ob. Sznajkie, Pu- 
kowska i Krzyżak), n r  42 w Zamo­
ściu (ob. ob. W in iąri i Jabłońska).

Zapewne i w II półroczu lubelska 
ekspozytura „Domu Książki" nie 
spocznie na laurach, ale będzie się 
starać, aby plan roczny został wy­
konany przed terminem.

Jan Bieszczad
korespondent zakładowy

nikatów  dyrekcji. O statni n u m er 
gazetki śoiennfej ukazał się w m ar­
cu. i

Podczas naszego raidu  zauważy­
liśmy również, że z rozbiórki znisz­
czonych. wraków pozostają duże ilo­
ści złomu, który leży nieużytecz­
nie.

Stefan Gumieniak 
Roman Szpala

korespondenci terenowi 
*  *  •

Jeden z punktów  Spółdzielni' 
Szewców i Cholewkarzy jm. K unic­
kiego mieści się przy ul. N aruto­
wicza 11. Lokal znajduje się w  
okropnym stanie, ściany są b rudne 
i obdrapane, na suficie pełno pa ję ­
czyny.

W pracow ni zatrudnionych jes t 
14 osób. B ra k 'tu  w entylatorów  — 
kurz unosi się w powietrzu.

Skandaliczne są w arunki higieni­
czne. Na całą pracow nię są tylko 
3 ręczniki, a  za um ywalnię służy 
stary, cuchnący zle\y, w którym  
przewód rurow y zapchany jest od 
wielu tygodni.

Pracow nicy skarżą się na b rak  
Przyborów szewskich. Brak np. igieł 
do maszyny łątkowej ham ujs nowo­
czesną produkcję obuwia.

Zarząd Spółdzielni w wielu w y­
padkach nie wywiązuje się ze sw ych 
zadań. Pracow nicy tw ierdzą, że 
w yrównanie pensji miesięcznych 
powinno odbywać się 5-go. P raw ie 
zawsze jednak  następuje kilkudnio­
we opóźnienie. Zarząd Spółdzielni 
tłumaczy się tym , że nie może n a  
czas zrobić listy płacy.

Trzeba jak najszybciej zająć się 
spółdzielnią przy ul. Narutowicza 1 1 . 
Warunki higieniczne muszą w naj­
bliższych dniach ulec radykalnej 
poprawie.

Stanisław Królikowski
korespondent zakładowy

Plenum Miejskiego Z a rż a ł

Wieczór autorski
H. P latiy

29 ub. m. w  sali TPPR odbył się 
wieczór autorsk i literatk i lubeiskiej, 
Heleny P latty . Salę wypełniła mło­
dzież i  dzieci, którym  au torka od­
czytała szereg wierszy z przygoto­
wanego do druku  zbiorku.

Dzieciom podobały się szczególnie 
wiersze osnute na tle  muzyki kom ­
pozytorów radzieckich pt. „Piotruś 
i w ilk“, oraz „Dziadek do orze- 
chów“. (Wiersze te były w ub. roku 
k ilkakrotnie w vkonvwane przez Ze­
spół T eatru  Młodego Widza).

Gwardia (W-wa)
przyjeżdża do Lublina

W czw artek 2 bm. o godz. 18.30 
'odbędzie się na stadionie Ogniwa, 
towarzyskie spotkanie piłkarskie 
pomiędzy I-ligowym  ' zespołem 
Gwardii (W-wa) a G w ardią lubel­
ską. D rużyna w arszawska grać bę­
dzie w pierwszoligowym składzie.

pAafiC dMtt
WZ,E^

TEATR PAŃSTWOWY IM. J . OSTERW Y:
. , L a t a n i i a * ‘ g o d z .  19.

T E A 1 R  D O M U  O H C E R A :  „ S p r a w a  r o d z i n ­
n a "  g o d z .  19.30.

K I N A :

A P O L L O :  „ D i t t a "  —  p r o d .  d u ń s k i e j  —  
£<idz. 16, 18, 2U.

R O B O T N I K :  „ N ę d z n i c y "  —• p r o d .  f r a n c u ­
sk i ej  c z ę ś ć  1, s o d  z . 16, 18, 20.

R I A I . T O :  . . W i e ś  n a  p o g r a n i c z u * '  —  p r o d .  
c z e c h o s ł o w a c k i e j  — g o d z .  '1 6 ,  18, 20. 

P R Z O D O W N I K : . . M i t r i a  Koko r* *— -  g o d z .  1^. 

R e p e r t u a r  k in  p o d a i e m y  n a  p o d s t a w i e  i n ­
f o r m a c j i  O / K .  ul P s t i u w s k i e g o  6,  te ł .  H-OU. 

D Y 2 I  RY A P I E K :
K r a k -  P r z e d n f .  2 9 , S t a l i n ę r a d z k a  ? 2 , i M aj a

Ligi Kobiet
24 u b ,  m .  o d b y ł o  s i ę  p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  

M i e j s k i e g o  Z a r z ą d u  L i g i  K o b i e t  z u d z i a ł e m  
a k t y w u  k o b i e c e g o  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l i  o r g a ­

n i z a c j i  s p o ł e c z n y c h  z  p o s z c z e g ó l n y c h  i n s t y ­

tu cj i .

T e m a t e m  o b r a d  b y ł o  p r z e n i e s i e n i e  u c h w a l  

Ś w i a t o w e g o  K o n g r e s u  K o b i e t  w  K o p e n h a ­

d z e .

P o  r e f e r a c i e  . n a  t e n  t e m a t  w y w i a z a ł a  s i ę  o -  

ż y w i o n a  d y s k u s j a .  I n t e r e s u j ą c e  b y ł o  w y s t ą ­

p i e n i e  kl icr. S p ó ł d z i e l n i  P a n t o i l a r s k i e j  o b .  V°* 

m a n k o w e j ,  k t ó r a  m ó w i ł a  o  t y m ,  j a k  k o b i e t y ,  

z a t r u d n i o n e  w  s p ó ł d z i e l n i ,  b i o r ą  u d z i a ł  w e  

w s p ó ł z a w o d n i c t w i e  p r a c y  i j a k  i n t e r e s o w a ł y  

s i ę  p r z e b i e g i e m  K o n g r e s u  w  K o p e n h a d z e .

O b .  K a z i m i e r s k a ,  n a u c z y c i e l k a ,  p o d k r e ś l i ­

ł a ,  ż e  w s z y s t k i e  k o b i e t y  m u s z ą  o b e c n i e  j e s z ­

c z e  a k t y w n i e j  w a l c z y ć  o  p o k ó j .

U c z e s t n i c z k i  p l e n u m  p o s t a n o w i ł y  z a z n a j o ­

m i ć  z  d o r o b k i e m  K o n g r e s u  s z e r s z e  r z e s z e  k o ­

b i e t ,  o r g a n i z u j ą c  s p e c j a l n e  z e b r a n i a  w  z a k ł a ­

d a c h  p r a c y .
Anna Kocuk

k o r e s p o n d e n t k a  MZ L K

W sali w ystaw ow ej M uzeum lAikel- 
sldego otwarta została w ystaica ob* 
ratująca roczny dorobek likwłdowa*  
nego/obecnie Liceum Sztuk  Plastycz­
nych oraz nowego L ceum Sztuka tor, 
sinego. Na zdjęć iy: fragm ent w ysta­

wy. (Fot: — Targ.)


